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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras e bozpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
rocznia rb. 8, z adnoszeniem do domu 
Z przemylką pacziawą do wszystkich mlejsa Króle- 
stw 


„Cenarstwa | zagranicy: kwartalna rb. 2 
kop. 50, rocznie rb, I0 i 


Za zmlanę adresu dopłaca stę 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: W Algiaciras, — Najwyższy 
tandra Awiętochawskiego, (ciąg dalszy). — 


Pamięinik— BADANIA NAUKOWE: O imocie 


SPRAWY EKONOMICZNE: Gubernia Ph 


Adres: Hoza Wr. 29. Telefonu 7388. 
e pee a 

Redaktar przyjmoje Intereanntów we wtorkii czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudnia. 

Rękopisów nie odayla się. Autorowis prac nieprayję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mio- 
sięcy, osoliście w Redakcv! lub za pośradnici- 
wem potsty, po nadesłanio kosztów przesyłki 
Rękopisy drobno nle zwracają się 

Keretponiencyj nieoplaconych luh miedostatecania 
opłaconych nie przyjmaje się. 


„Manifest. — List z Wiedni 
ŻYCIE SPOŁECZNE 


St 


locka stan ekonomiczny, p 


p. hgl. — Tvdzień polityczny, —ODCINTK. Dachy, 


nsk religijnych, p, Aleksego Kurcyusza (dok.). — LITERATURA 
Staniazewakiego, (ciąg 


_ Warszawa, 10 Marca 1906 r. 


"BRACKI. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz inb 
Jego niejsoe. 

Przedpistę przyjmują: Administracya Prawdy orna 
wszystkie księgarnie, kloski i kantory piam pe- 
ryudyoznyci 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma i w kloskach. 

Adminintracym otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dated i Awlat ważniejwaych, od goda, 10 do 5. 

fa 


zęić V— Pogrom, p. Ale 
L. (dok, a.) - PELJETUN 
UKA; Z muzyki, p. Bojomira 
Ofiary, 


alszy). — Kronika, 


; sprawie banku mogą być dokonane tylko , 
| za ustępstwa niemieckie w spruwie policyi. 


POLITYKA ES 
pome] 
l 


W Algeciras. | 
6 


onferencya w sprawach Marokka 
biegłą sobotę (d. 3) dała z si 
całej Europie dość ciekawe widowi- 
Radzono tego dniu nad trzema pro- 


w 


sko. 
jektami, dotyczącymi banku: francuskim, 


niemieckim i murokańskim. Po uchwale- 
nin 12 pierwszych artykułów podrzędnych, 
przy następnych poprzestano na czytaniu, 
słuchaniu | wymianie zdań hądż zgo- 
dnych, bądź sprzecznych. (Gdy się zbliży- 
ła chwila zakończenia obrad, powstał je- 
den z delegatów angielskich Hinekinson 
1 wniósł, aby na poniedziałkowym porządku 
dziennym umieścić projekt organizacyi po- 
licyjnej a obrady nad bankiem odłożyć na 
później. Ponieważ porozumienie pomię- 
dzy Francyą a Niemcami zahacza się głó- 
wnie o przyszłe urządzenia policyjne, we 
wniosku zatem umieściło się radykalne 
zaostrzenie snmego powołania, jakie ma 
przed sobą konferencya. Prędzej lub pó- 
Źniej wystąpić by ona wprawdzie musiało, 
ale przyśpieszenie przery wające nawet olra- 
dy vuz już podjęte a nieukończone, musia- 
ło być podwójnie znamiennem: najpierw 
dowodziło ścisłego współdziałania Anglii 
z franeyą, n następnie okazywało we 
Francy! postanowienie wyjścia raz nare- 
szcie z mroku i rozwiązania węzła, w któ- 
rym tkwi cały zatarg marokański przez 
Niemcy wywołany, przy jednoczesnem za- 
powiedzeniu, że ustępstwa francuskie w | 


; kie miał wniosek Ilinekinsona, na 


Przy takiem pojimowaniu znaczenia, ja- 
pozór 
czysto tylko formalny, nabiera wagi i za- 
chowanie się wobec niego samej konferen- 
cyi. Było ono nieprzewidzianem dln Nie- 
miecz głosowanie zupełnie je adosobniło. 
Z wielkich mocaratw jedna tylko Austrya 
poparła Prnsy, drugi wspólnik z przymierzu, 
Włochy, zbiegł do Francyi. Nie dziwne- 
go, że w Berlinie uniesiono się gniewem, 
starannie zaraz w poniedziałek pokrywa 
nym, mimo to niestłumionym, a nawet z roz- 
mowy p. Revoila z p. Radowitzem wyczuć 
się dającym. Rozmowy tej, niepodanej 
jeszcze w kontradyktoryjnych zdaniach 
obu pełnomocników, powściągliwy przy 
swej póhnzędowości Temps nie zawahał się 
nazwać nawet zuchwałą. Tezę niemiecką 
stanowiło to, że Niemcy działają w intere- 
sie wszystkich, Fruncya zaś włusny swój 
tylko wysuwa, Oczywiście, zamkniętotezę w 
wyrazy grzeczne, dyplomatycznie wygła- 
dzone, ule nie mniej myśl zusadniczą odda- 
jące. Przewidywane już na poniedziałek 
zerwanie konferencyi przez sumo ucze- 
stnietwa Niemiec odwlokło się na czas — 
może niedługi. 


Nujwaźniejszem od samego początku, jak 


| bywało zawsze, było i teraz ugrupowanie się 


mocarstw poza konferencyą. Im bliższesiebie 
gabinety, tem większa też powaga ich sło- 
wa na naradach. (iłosowanie z d. 3 b. m. 
ukazało Włochy po stronie Francyi, ale 
nie zasadniczo, nie w imię tego interesu, 
który w nich najmocniej nurtuje. Ích po- 
stawa daje jedynie wskazówkę, że zaczyna- 
ję już ukazywać się na stanowisku mocar- 
stwa śródziemnomorskiego, które przez 
przymierze potrójne może nie czuć się wea- 
le skrępowanem, choćby go zamierzało juk 
nujsumienniej dotrzymać. Powyższe ata- 
nowisko umożliwia jeszcze nietylko zgodne 


działunie z Niemcumi w samym zatargu 
marokańskim, ale nawet nieporozumienie 
z Francyą o rozgraniczenia wpływów śród- 
ziemnomorskich wogóle, a na tertytorynm 
Murokka w szczególności. Anglia docho- 
wuje wiary porozumieniu się z 8 kwietnia 
1904 r.—rzetelnie; nietylko popiera, ale 
działa za Francyę, wyręczając ją tam, 
gdzie-by formalizm dyplomatyczny mógł jej 
intoyatywę krępować, jak np. było przy 
wniosku Ilinckinsona. [Fiszpania nie ma 
żadnego interesu trzymać się Niemiec, bo 
skoro już jej dawna z czasów księcia Te- 
tuanu przewaga w Marokku raz na zawsze 
przepadło, zawsze lepiej wyjdzie na condo- 
minium policyjnem z Francyą, niż ne spot- 
kanin się w „otwartych drzwiach” z Niem- 
cami, wraz z cał} Europą wtłoczyć się w nie 
gotowemi. 

Austrya musiała głosować za Niemcami, 
Nie dąży ona do niczego dla własnej ko- 
rzyści; nie prowadzi z Marokkiem nawet 
takiego handlu, jakim osłaniają swą chei- 
wość polityczną Prusy; nie chee się nigdzie 
wdzierać, bo ją sumą rozdzierują na jej 
własnych śmieciach rozmaite odarodkowe 
wewnętrzne moce. Rola figuruntki przez 
uszanowanie tylko godności wielkiego mo- 
carstwn do zielonego stołu w Algeciras do- 
puszczonej, byłaby źle odegraną, gdyby 
narazila formalne stosunki przymierzowe 
na rozluźnienie przez niechęć: sam fakt ist- 
nienia trójprzymierza zmuszał Austryę przy 
zupełnej bezinteresowności w sprawach mn- 
rokańskich do głosowania z Niemoami, Ro- 
eyi nadarzyła się pierwsza od wojny z Ju- 
ponią sposobność do zawużenia swym gło- 
sem na szali postanowień zbiorowych Eu- 
ropy. Ze pójdzie ona za Francyn, o tem 
wiedziano; ale, że w dalszym zaostrzeniu 
się stoannków nie stanie przeciwko Niem- 
com, to przewidywać nakazywało trwające 
od fipea zbliżenie się do Berlina. Cas- 
sini wystąpił teraz z wnioskiem pośredni- 


20 


czącym, którego treści dzienniki jeszcze 
nie podaj: 
ma mowy; ule gdyby poważnie już mówić 
a niej było można, jako o nade 


O wojnie nateraz jeszcze nie 


znjącej 


chmurze =dyplonneya" rosyjska najnsile 
e dążyła do od- 


Wniosek z po- 


niej ze wszystkich hed 
wrdtenia burzy wojennej. 
rządku rzeczy powinien przyjść pod obra- 
dy i w porządku rzeczy również tkwi do 
mniemanie, Fruncyu 
przeciwną, zgodzie się bowiem musiała na 
niego wprzód, zunim się nat stole konferen- 
eyi ukazał, Pomimo to, że niehezpicczeń- 
viwa jeszoze nien, Anglia urządzu domon- 


żę nie bedzie mu 


strucyę wojenną, aby ją w Berlinie widzia 
okrętów 


pod Gibraltarem zbiera i 
mych z 20,000 załogi, 


Najwyższy Manifest. 


4 WOŻKJ LASKI 

MY, MIKOŁAJ DRUGI, 
Samuwludca  Wszechrosyjski, Król Polski, 

Wielki Książę Finłandzki i t, d., i t. d 

Oznujmiamy ws 
nym poddanym: 

Mainifestem z dnin G sierpnia 1005 r. ob- 
wieściliśmy u zwołania Dumy Panstwowej, 
złożonej z wybrunych przez ludność przed- 
stuwicieli, zatwierdzając tegoż lnia jej or- 
kamzacyę. 

Manitestem z l. 17 pazdziernika r. z. u- 
dzielitiśny Dowie Państwowej nowych 
pelnomucnietw w zakresie prawodawstwa, 
n jednocześnie z tem zatwierdziliśmy pro- 
jekt o przekształcenia Rady Puistwa na 
zasadach jawnego udzialu w niej osób, po- 
chodzących z wyborów przez ludność. 
Przywodząc do skutku ten Nasz zamiar, 
My rozkazaliśmy opraeowac konieczne sku- 

m teza zminny w orgnnizacyi Rady 
Pmistwa, juko reż poddać rowizyi ustrój 
Dumy Państwowej, w velu pogodzenia te- 


żystkim 


Naszym wier- 


PRAWDA. 


Do udzialu w działalności prawodawczej 
Rady Panstwa wezwani zostają w równej 
liczbie z członkami, zasiadającymi w niej 
z nominacvi przez Nuas, członkowie z wy- 
borów ol duchowienstwa panbjęcega w 
Rosyi Kościoła Prawnzłuwnego, od 
ty i ziemstwu, oraz ol przedstaw 
ki, bandlu i przemysłu. 


W tak odnowionym =kludzie, Radzie 
Puństwa nudune zostują w rzynnościuch 


prawoduwczych prawa jednakowe z Dumą 
Panstwowa, Pozostawiując niewzraszonem 
fundamentalne poatnnowicnie zasadniczych 
ustaw Panstwa, na mocy którego żadne 
prawo nie może posiadać sankcyi bez za- 
twierdzenia przez Nas, ustanuwiamy na 
przyszłość, juko przepis ogólny, ża oll 
wili zwołania Rady Państwa i Dumny 
Panstsowej prawa me może pozyskać sily 
olowiązującej, jeśli nie zostunie p 

przez Rude i Dume 


Jw jolniec piw" w rania 
Dumy Pumtwawej, jeżeli nadzwyczajne 
«ka . "waz. 

takiego srodku, który poscie! hyc zadu 


dowany w drodze prawodawczej, Radu oii- 


i 


nistrów przedstawi Nam o tem bezposre- 
dnin, Srodek taki wszelako nie może wpro- | 


wadzie zmisn do zasadniczych praw Pui- 
atwo, oruz do or neyi Rady Panstwa 
lub Dumy Państwowej, ani też do postano- 
wien o wyborach do Rudy lub Dumy. Moe 
ohowiazująca tukiego śrótlka ustaje, jezeli 
przez właściwega 
oddzielnym wydziałem nie 
zostamie wniesiony da Duny Państwowe 
w ciagu pierwszych dwóch miesięcy pa 
u czynunści Domy projekt do 
wa, pipowiadujący zarządzonemu srod- 
albo jeżeli go nie jima Duma 
Panstwowa lub Rade Pai 
yazl wspólna ulzi 

y pomtwowyeh ustanawiamy 
na następujących z 


il główno-zn= | 


| dla padjęte 


Rulu Państwa i Dama Państwowa są 
zwoływane i rozpuszezane corocznie przez 
Nusze Wkazy. Ruda Państwa sprawdza 
mandaty swoich szłonkiw, pochodzących > 


z wyboreów, również Duma Państwowa 
sprawdza mandaty swoich rzłonków. 
Jedna i ta sama osoba nie może hyć je- 
dnocześnie członkiem Rudy Panstwa i izl 
kiem Dumy Państwowej. 


Radzie Punstwa : 


NM_ 


; uchwalenia no- 
wych praw, z wyjatkiem zasudniczych prew 
panstwa: inieyatywę do rewizyi tych praw 
My pozostawiamy przy Nohie, Projekty do 
praw, rozważane są w Dumie Państwowej 
i, po uehwalenin ich, przechodzą do Rady 
Państwa. Projekty du praw przygotowy- 
wine z inicyatywy Rudy Państwa, rozwa- 
zune będą w Iiulzie u, po uchwaleniu ich, 
przesyłane do Dumy. Projekty prawodaw- 
s uchwalone przez Radę Państwa i przez 
Dome Państwową, przedstawiana hedy do 
Nuszóga zatwierdzeniu. Projekty pruwo- 
iluwezu, nieprzyjęte przez Itadę Państwa 
lub przez Damę Puństwowa, nwuzane są 
za odrzucone, Rada Państwa i Duma Pan- 
stwowa mogą, w drodze określonej w ich 
urgunizacyj, zwracac do ministrów i da 
zurządzające nldziemymi wydziałami, 
podwładnych welug prawa Rządzącenu 
Nenatow animi z powodu takich 
czynów ich Mb władz im podwładnych, 
które wydają sie nieodpawindającyni pra- 


do 


Juko rozwinięcie meh głównyGh zuani, 
wsżej nakreślonych, zatwierdzone zostuly 
przez nus postanowienia, datycziew zminny 
orgunizacyj Rudy Paostwa, jak również 
przejrzaną została, wedlug Naszych wska- 
zówek, orgunizucya Dumy Puństwowej. Te 


natawy  razkaznliśmy Rządzucęmu Neuuto- 
wi ogłosi do powszechnej wiadomości. 


tdku nchwalaniu projektów prawo- 
h, wepólnych dla Cesarstwa i Wiel- 
va Finlonlzkiego, będą przez 

wydane należyte 


O porz 
dawozs 
kiega K 
Nus we właściwym rzisię 


wakuzówki. ` 
Wzywając blogosławieństwa Boskiego 
w przez Naa wielkiego prze- 


| ksztuiednia ustroju panstwowego ukochunej 


Ojrzyzuy, My ufamy, że otwierające aig 
| dla suszych wiernyeh poddanych dragi do 


udzialu jeh przez swoich przedstawicieli w 
jedności z Numi w czynnościach prawoda- 
lo, rozenta ducho- 
wych i mutervaln Rosyi „do 
ugruntowania w niej. porządku, spokoju i 
dólsobytw u zarazem Ho zapewnienia jed- 
ności potęgi państwa. 

Dan w Carskiem Siole, 20 dniu lutego, 
roku od Narodzenia Chryatusu 1906, pann- 
wania zuś Naszega (lwnnastec” 


o Cesarskiej Mo- 


Ña arvginale wlusną „J 


goż z zasadami, wyrnžonemi w (d. 17 paž- i Dumie Państwowej w drodze, wakuzanej kr podpisano 4 
dzierwika r. z "Tu praca obcenie jest do- w ich organizucyi, udziela sio prawa podn- „MIKOŁAJ. 
basowe. £ feyntywy Ho uchylenia „lub zmiany z a 
ZZ A Z EE 
10) | rozmniał, że trzeba zarznąć wołu, użeby | przy natoch ladnych dziewczyn i slucha 
Aleksander Świętochowski. | zjeść jego mięsn. A nasz miły Ajos va- kiedy przyjda nu schadzkę, Bo ja siedzin- 
dzi tuk sztucznie wykroić polędwieę, uzehy | łem tuż przy nim i nważułem. Może zre- 
= przytem nie pociekła uni kroplu krwi i nże- zta wyrnził się innemi słowami ule ieh 
by wół pozostał żywym. Zucny sam „| sens byt ten, że naluży króln zrobić przeo- 
pD) WU C EL wY. Cheialby on słedziuwym mleczem ehlop | rem tysiąca młodych i ladnych znkonnie, 
skim zupładaniać pstrągową ikrę pańską | a po roku będzie on tak skromnym, że da 
a" "wę i wylęgać z wiej tłnate ryhy, Kocham ger- | się wsadzie w najliberalniejsza kanstytu- 


CZĘŚĆ PIĄTA. 


POGROM 


.. 
ciąg dalszy, 
Widok 17. 


Z gmachu zgromadzenia ludowego wy- 
szedł Berkut i zbliżył się do szubienicy. 


Berkut. 
Któż to rozpoczął wieniec? 


Głosy. 
Jakiś chłop. Chcial naprzód podciągnąć 
swego pana u potem zaciągnął się sum. 


Berkut. 

A. to Polot, ojciec Arjosu, który w na- 
szej orkiestrze prawadawczej gra na fieci- 
kn. Mauriał stary nsłyszeć muzykę syna 
iz rozpaczy się powiesił. Szkoda ga. On 


decznie tego przymiłka. Z natury dobry, 
n jak się pońlepił ładna arystokratka, stał 
się jeszeze lepszym. Bo też to mila kotecz- 
ka: Chodzi za nim ustawicznie i miauczy: 
można pazarkiebi drapugć, ale zuraz trzeba 
mięką łapka pogłaskać. Jeżeli jukiemu 
punu rozprujecie brzuch, to ana zjawi się 
z igiełką i ranę zyje. Jeśli kogo ściśnie- 
cię za gardło, to ona mn podatawi flnkonik 
orzeźwiującą wodą. Tak ta poczsiwa 
siastrzyczka miłosierdzia rohi rewalucyę 
itak ją robić zułęca naszemu kuchanemn 
Arjosowi, ktory w pałącn letnim przy wyj- 
doin podat królowej rękę a dziś w Zytroma- 
dzenin ludowem rozczulił nas dia króla o- 
świadczeniem, że najjaśniejszy pun kuzał 
swym nałożnicom dwa razy dziennie mówić 
pacierz i zucliowywac wszystkie posty, 


Głosy. 
* powiedział tego! 


ieprawd: 


2 Berkut. 
Nieprawda? No, to szanowni obywatele 
eliście podczas jegu mowy mieć nszy 


oye. 
7 Glosy. 
Nieprawda. 
Barkui. 

Gdybym chciał, szunowny obywatelu, 
przekanułbym vie, ża mam plenipotencyę 
od słońca do zupozwania cię o zapłacenie 
num za korzystanie że światła i ciepln 
a inój sekretarz Pilin znalazłby w kail ek- 
sie odpowiedni artyknł prawa— chociaż i to 
zapewne wydaje ci się nieprawdą. Alo 
mniejsza o to a tylko chciałem was o- 
strzędz, że według czcigodnego panu Ar- 
josu, który nam rozkazuje i według czci- 
godnej jego muzy, panny Orli, która jemu 
rozkazuje, macie robić rewolucyę grzecz- 
nie, bez gwałtów, a broń Boże — zranien, 
że stary Polot, który nie chciał słuchać 
syna i przyszłej synowej, mnsiał się po- 
«= 


Głosy. 
Dn dołu oboje! 
Berkut. 
Nie tak ta łutwo. Arjos co minuta staje 


N 10. 


List z Wiednia. 


nych, nawiętnych polemik dzienni- 
4 atskich, wieści o rozpędzeniu sej- 
mu na Węgrzech i a ubsolutyzmie, który 
1am zuwist nad wzdrygują przed de- 
mokrutyzacyą kraju konkicyn, upływał na 
znaczony przez hr. (iuvtechn termin wni 
sienia reformy wyborczej, niweczącej przy- 
wiloje polityczne, ©lhwilu to byłu dziwne” 
go napięcia, Coraz przedostawały się na 
juw jakieś wieści o dymisvi, erożącej Gant- 
schowi, o odłożeniu reformy, to znów o 
wstupienin wybitwicjszych parlamentarzy- 
wów, do gabinetu o układuch i kompromi 


such. Nieprzyjnciele refanny wyborczej 
do ostatka znchowali nadzieję w jawną 
walke, jaką Kolo Polskie wvpowiedzinł: 
Gnutschowi, zwolennicy zaś xnodziewali 


kto, rzneon: 


rig, że grożha strajku geura 
kuntseha 


przez socyalistów, nie pozwoli 
cofoqe raz danego slowa 
Możliwy wpływ ne ve 
stawał się jedyn em widzeniu, z ja= 
kiego oceniano wszystkie zajścia palitycze 
ne, nie wyłączując apraw węgierskieh. O 
czemkalwiek w parlamencie  rozpro wio- 


wyboręzą 


no, mówiono etale 2a lnh przecie re 
wyborczej w celi ienia Inh osłabie- 
nia stanowiska ministra, majucego tak da- 


leko idące plany, aż w końcu dniu 23 2. m. 
Gautsch wniósł w labie posłów zopaw 
dziany preien aaier nncen 1 równag 
prawa głosowanin. 

Przedłożenie jezo polega nu zasadniczej 
myśli usunięciu przywilejów wyborczych 
iceneusn, znosi zalem kuryc i ustanawia 
równe, bezpośrednie, tajne prawa wybor- 
Czynne prawo głosowanin ma posia- 


cze. 


dać kazdy mężczyzna, który ukończył 24 
ie i 


luta, posiada obywatelstwo nustryuc 
mieszku co najmniej rok w jedneji tej 
mej gminie w Austryi 

Nowa Izbaskładuć się ma z 455 posłów 
(daw. z 425) wybieranych w oddzielnych o- 
kregach wyborczych, podanych dokhulnie 
w projekcie, Widocznem tu jest staranie 
o utworzenie okręgów możliwie jednolitych 
pod względem narodowym, aby unikn: 
przy wyborucl przewagi jednej narodowo- 
ści nad drugu, przyczem brana w ruchuhg 


? 5 sba bedzie przysta= 
wiać drabinę. Już dziś dól dla niego bvl- 
hy dużym s za tydzień musiałby być tak 
długim, że megna tby hezegu do brzegu 


Ę y: 
jego kwetlt M nogi te: 


kraju. Może lepiej i roztropniej przeto 

krzyknać: niech żyje nasz monurcha Ae- 

jos T--i złożyć mu przysięgy nu wiernaść, 
Glosy. 


Nio chcemy punu! 25 
Jesteśmy wszyscy równi i wolni bra- 
siał i 


yw 


Berkut. 
Hu, jeśli tuku waszu wolu, to zdejmijcia 
z szubienicy tego biednego Polota i wy- 
prawcie mu uroczysty pogrzel z procesyą 
przez miasto. Niech lud nezei w nim bohu- 
teru, który nie mogąc znieść powstrzymy- 
wania rewolucyi przez wyrodnego ayna, 
nieniącego się jej wodzem, z rozpaczy ode- 
Głosy. 


Wo życie. 
uk, dobrze mówi ten obywatel! 


— Hańba Arjosowi! 

Udezepionu Pulota, złożono go na zbi- 
tych pospiesznie marach i przykryto 
czerwuną plachtg. Wkrótce cały prawie 
tlum placu utoczył kolem trupa, podnie- 
eony i ściągnięty doń przerubioną wielo- 
krotnie 1 rsustrzoną wieścią o przyczy- 
nie śmierei męczennika. Już pochód ru- 
szał, gdy wpudł weń Arjus. 


śród ciągłych intryg parlumentn= | 


| kiem tej reformy do parlament: 


| form 


PRAWDA. 


rodzaj ugrupowania się poszczególnych ua- 
rodowaści w poszezezdlnych krajnel. W 
| Czechach, nu Slązku usiłowano wycinie w 
į okręgi wyborcze obszary, zawieszkune wy 
l 
l 


łącznie Juh prawie wyłącznie przez jedny 
narudowośc, tam zać gdzie poszezególne 
minsta wyróžninją się naradowo od swegu 
otoczenia, utworzono z nich, o ile siy dato, 

jeden okeag wyborczy 
Ponieważ zaš — tuk bhramial odnośny u- 
stęp w przemówieniu br, (iuntschu — r 
eheiat wszystko uczynić aby narodowe stru 
ty przy zmianie prawa wyborczego zostały 
ile możności zużegnane u ponieważ w Gali 
eyi wsekodni narodowo jo- 
inolitych 
ubee braku g 
prowadzenia, wi 
eyi hr. 


zenia 


gzykowycii nie da prz 
dla niej, stosownie do 
nekieztu, namieatniku w 
lion Polnków nie znalazł 
tacyi”, utworzona pewie 


ghire nest A 


n 


t wybie 
większaścią 
horen uddać 
y posła. W tych 
okręzuch, każdy uważany jest za wybrano- 
| o, kto utrzymu !/, wszystkich oddanych 
| głowiw. Nu Morawnc zas z podobnych 
względów zatrzymana świeżo tam uchwala 
ny system wyborczy do sejmu, będący do- 
wolnym kompromisem między Niue 
mi a Gzechami, Ludność zostaji ią 
tą w osobne kadastry i kraj cały dzielony 
| jest podwójnie, na okręgi czeskie i niem 
kie, mające swych odrębnych kandy:lutów 
narodowych. Galieya ma dostać $8 man- 
datåw (dotychczas było. 78), 18 z tyluż o- 


może gloa 


kręwów miejskich, wybierających pa je- 
nym pośle a 70235 okręgów wiejskich 


z których kuzdy wybiera pa 2 posłów. 
Lwów dzieli się na 4, Kraków nn 3 okręgi 
wyboreze, z których i tu i tam jeden abı 
muje wyłącznie żydowskie dzielnice. W 
dhg przewidywania rządu wejdzie skut- 
205 Niem- 
119 Czechów (dotąd 87), 
64 Polaków w tej liczbie 3 ze Slązka (do- 
tąd 72, 31 Rusinów |dotxul 10), 23 Słoweń- 
rów (dotal 15, 13 Serbów i Chorwatów 
(dotąd 12), 16 Włochów (dotad 19), 4 Ro- 
munów (doty 

Padział 
dukata ki 
już od pierw: 


ców (dotad 205) 


wyhoreze stanowi os, 
la walka o re- 
zupowiedze 


j chw 


Arjos. 
Pa 
la dow 


e nu ziemi. 
działem się, że 


Te zwłaki moje 
Dupiero przesł ehwi 


| mój ojciec odszedł ze Świuta, Sture jego 
oczy, wyżurte pr łzy, nie pozwoliły mu 


dojrzeć wschońdzarezo słońwa, które mi 
widzimy, Sadził, że tu now, w której 70 
lut przecierpiał, dalej tewać bedzie. Mylił 
się, ule jego omylka nie jest żudnem oskur- 
żeniem przeciwko tym, którzy jasnymi pro- 
mieniemi jego życia hy heieli. Tym- 
czasem cheinno jega strawione nędzą i emu- 
tkiem ciuło użyć za chorągiew, pobudzają- 
eq was do zniesławienia syna i drużniącą 

zle żądze. Berkucie, nie uciekaj 
jmij z moch rak za ten szlachetny 
czyn palme, która ju niu będę chłostał twa- 
go cienia, jak ty to czynisz, gdy mnie nie 
Miej odwagy powiedzieć mi atwar 
to, co roznosisz chyłkiem. Nie chces: 
Zajdę ci kiedyś drogę, zanim mnie wyto- 
czysz juk okseft wina, ażeby nim spoić i roz- 
bestwie motłoch. Ludzie uczciwy, ad któ- 
rego pochadzę i za który walezę, nie znie- 
ważaj mojego żalu wobee zmurłego ojca 
i pozwól mi go pochować nu tem miejscu, 
gdzie z życiem się rozstuł a z ziemią pałą- 
czył. 


Głosy. 
Arjos nusz! 
— Tuk, on nasz brat. 


Przyniesiono łopaty. Jedną z nich u- 


wyhorezych byłaby w i 


| nie jej przez br. (inatseha, Dokładna atn- 
| tystyka Indnościowa i wyborcza, doświad- 
zenie długiego okresu konstytucyonali- 
zm, daja rządowi możność przez odpowie- 
duią zeametryę wyborcza, nuwet po znie- 
sieniu przywilejów wywierać wpływ nu na- 
rodowy u poniekąd i zocyalny skłud nowe- 
go parlamentu. Duje to rządowi podatiuw: 
do układów % partyami, a stwarza równo 
czeżnie szalony trudność pogodzenia wie 

sprzecznych żąduń, zupewaienin dotych= 
czasawych, „stanów pawiadania” i kurzy” 
stnejgo dla każdego rozułutn wyborów, pa 
które każda wpływowa partyn zwraru” sio 
u gody 4 prydoąqpmtiów mk 

rzuceniem reformy. lèzyd musin w tych 
warunkach lawirować między trudnościami 
stwarzanymi przez interoan klasowe i nn- 
rodowe partyj, przez frazes, kryjący Giusny 
egoizm kastowy, jednać wrogów rozsadzu= 
jesych ol lat kilkunastu purlament u ró- 
Use ith z tegoż parlamenti 
Irowimiu wonwehbii I daje on w 
i nej w swem przedłożeniu prósz do- 


ucześnie 


niostej myśli zniesieniu przywiłejów wys 
borczych niesłychanie misterna roboty, 
iIrubiazgawęgo liczenia si Wy mir ajate 


zy wszelkim 


mi partyinenii, Niemeom, k 
próbom reform politycznych w Austryi 
twurda przeciwstuwiają awoje prawa histo- 
zne, swój „stań posiadania” wyrażujący 
nacznie wyżazą liczbą posłów, niż hy to 
by ludności niemieckiej w Austryi wy- 
pudało, pozostuwiano dotychczasową ilos 
posłów, stwirzuj m to nowe mandaty dla 
( zechów, których kosztem Niemoy tak po- 
ważne miejsce w parlamencie zajmowali. 

Koln Polskiemu, zwalczującema rozsze- 
rzenie praw politycznych w imię zugrażo= 
nej przez Rusinów polskości, dano obrone 
„mniejszości”, ratnjąca parę polskich man- 
datów we wschodniej Galicvi; Lucgerow- 
rom zapewnione przez upośledzenie Wic- 
dnia znaczniejszą ilość wiejskich mandu- 
tów itd. Krajom, nającym dotychczaso- 
wa większość klerykulno-feodulna jak np. 
(iulicyu, pomnożona stosunkowo ilość wiej- 
skich mandatów, krajom reprezentowanym 
przewaznie przez posłów miejskich, lub 
broniących interesów miejskieh daje pro- 
jekt pewne, ukryte przywileje w liczbie 
iiejskieh mandutów, słowem, obmyślmio 
wszystko dla przebługania parlamenta i po= 
słów, mujących nchwalie zniesienie dotych- 
szakówego systemu kuryalnego, którego nikt 
już wAnstwyi niasinie bronić jawnie, Ale jak- 
bra 
j zucząl pospiesznie kopać. In- 
ni chcieli nu pomódz, 


Arjos. 
» wum przyjaciele zn dohrą wolę, 
nle sum ojcu gróh przygotuję. 

Gdy skończył, nkląkł przy trumnie 

i mówil: 
Kochałem nietylko twoją dlu mnio mi- 

łość, ule kochułem także twoje cieżkie za- 

życiem, twoje cierpienia, twoją, nę 
wój gniew i nie- 
Gdyby ci jeszcza było sił 
starczyło nu doczckanie ostatniej chwili 
pogromn ciemięzeó w, przekonułlyś się, ża 
ciemnicę niewoli ludu nupełuimy świntłem 
wolności, i że twój Arjos nie hył najlękliw= 
szym hojownikiem w wydzieruniu losowi 
tego darn, Żal mi cip mój ojcze, żeś wi= 
dział tylko biedna, połamaną i pokuleczoną 
łodygę, a nie będziesz oglądał kwiuti azezo- 
ściu, który z niej wystrzeli, Spocznij w 
tym grobie, nu którym twój syn odda w 
pokorze swoją głowy, jeśli ona zhunie pery- 
sięgę wiernej służby ludowi. 


Opuścił zwłoki w dół i zasypał go. 
Towarzysze, spieszmy do prany i walki, 
ale bez morda i grubieży: Niech nusze 


zwycięztwo rozświla zarzą na czystem nie- 
Niech ono nie wejdzie przez takie, 


j głód, u nawet i 


bie. 
jak ta, bramy tryumfulne, obwieszone 
stryezkami! 
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38 10. 


żeż trudno rozatać się z przywilejem, który | 
dla “s dotychczasowych posłów stanowił | 
jedyną racyę bytn politycznego. H 

Rozpoczęła się więc teraz walka przeciw 
przedłożeniu rządowemu głośna i namiętna 
a jednuk bezsilna, bo pozbawiona wiary w | 
dobro sprawy, podszywająca się najczęściej 
kłamliwie pod frazes narodowy. Polacy, 
którzy rzeczywiście utracą teraz znaczną 
liczbę mundutów, oświadczyli się już sta- 
nowczo przeciw reformie. O podwyższe- 
nie liczby mandatów, którehy przypaść mu- 
siało na okręgi miejskie, gdzie stanowisku 
większości konserwatywno feodulnej zagra- 
żają socyaliści i demokraci, Kolo Polaki 
w którego imieniu hr. Potocki postarał się 
o upodledzenie miast galicyjskich, niebar- 
dzo chyba upierać się będzie. Żądanie to 
zresztą rząd by łutwo uwzględnił, lecz wa- 
mmek Kola, domugającego się w zamian za 
zgodę rozszerzenia znacznego kompetencyi 
Sejmu krajowego, świadczy o chęci stawia- 
nia reformie niepokonalnych trudności. 
Niemcy, których „stan posiadania”, zacho- 
wano, domagają się teraz zatrzymaniu da 
wnego slosunku liczbowego mandatów nie- 
mieckich w parlamencie. Wśród ciągłych 
poklonów przed równością polityczną wy- 
stępują oni z żądaniami, których spełnienie 
sciągnęłoby na (rantecha nienawiść Cze- 
chów. Prócz paru jednostek, niechęć do 
reformy wyborczej wyatępuje u Niemców 
nustryackich, zarówno postepowych jak 
wiorio-konatytuwyjnych, prawie tuk jasno 
jak niechęć Kola Polskiego. Tu i ta 
brzmi ta suma putryotyczna nuta, ta i tam 
cięgte wysuwanie naprzód krzywdy „naro- 
dawaj”, wynikającej z konieczności ustąpie- 
nia z nicałusznie zajmowanego stanowiska, 
lub dopuszczenia drugiego do należnego 
mu bytu politycznego. 

Ale ite grupy oraz stronnictwa, którym 
projekt Gantsclu przynosi stanowcze ko- 
zydci, nie kwapią się z okazaniem zado- 
woleniu, Wśród Czechów występują agra- 
rzyści z opozycyą przeciw upośledzeniu 
wsi wobee miasta, organizują się do po- 
ważnej walki młodoczesi, wysuwają znowu 
żądanie czeskiego prawa państwowego. Ru- 
sini w Galicyi godzą się na reformę wybor- 
czą w głównych jej zarysach, ale protestn- 
ją przeciw ochronie mniejszości w gminach 
wiejskich, niepołączonej. z obroną mniej- 
szości miejskich, któraby im korzyść nieje- 
dna dała; zas demokraci polscy jnż pospic- 
szyli z oświadczeniem, że domagają się 


| ska, wszystkich 


podwyższenia ogólnej ilości mandatów ga- 
jakich » 88 na 113, a w tej liczhie mie 


nienia obrony mniejszości w gminach miej- 
skich w ten sposób, hy 4 anie '/, część 
ogółu oddanych głosów wystarczała do wy 
boru na posła. Jest to wada na młyn Po- 
dolczyków, a demokraci nasi w tem zacie- 
trzewieniu narodowem służą awym najza- 
ciętszym wrogom. 

Zarzuty czynione projektowi rządowemu 
przedstawiują dziwaczny chaos. Według 
Jednych głosów depcze ona prawa history- 
czne Niemeów, by akrępowanych rzucić 
nu pustwę Czechów i Polaków; według dru- 
gich—daje im kosztem innych przywilej, 
wyciska piętno upokorzenia na ludach sto- 
winńskich, uwiecznia większość niemiecką 
Równocześnie torować ma reforma drogę 
klerykalizmowi, niczego goręcej nie pra- 
gnac, jak uratowania dla liberałów paru 
miejskich mandatów; chee wyłącznie po- 
pierać interesa przemysłowe Inh tylka rol- 
ne; jest jednocześnie klerykalna i mason 
tucznie ratuje i wszyst- 
kich rozmyślnie gnębi; jest nujlepszym 
środkiem wzmocnienia centralizinu I wyra- 
finowunem navzędziem w ręku federali- 
stów; detronizuje lud na korzyść państwa 
j niszczy państwo zwoli demokratycznych 
mrzonek, w zasadzie spełnia myśl słuszną 
a w praktyce sieje niesprawiedliwość, roz- 
klad i anarchii 

Wszystkie te sprzeczne głosy, wzajemnie 
wyłączające się zarzuty mują jednak wspól 
ne źródło i cel wspólny: przeciwstawienie 
reformie wyborczej tylu trudności, takie 
złamanie wiary publicznej, że jej słuszna 
zasadu będzie mogła kiedykolwiek urze- 
czywistnić się w Anstryi, żeby (Gautacha za- 
atraszyć i projektowi zgotować zgon cichy 
i prędki. 

I dlatego socynl-demokracya austryncka, 
postanowiwazy walczyć do upadłega o skró- 
cenie terminu osiedlenia (1 rok), kióry po- 
zbawiu łudzi prawa politycznego dlatego 
tylko, że zatrudniający ich kapitał każe im 
w ciązu roku to tu, to tam szukać chleba, 


h z I8 na 30. Żądają też oni wzmoc- | 


że właściwa kapitalistycznemu ustrojowi | 


anarchia wytwórcza przerzuca ich z miej- 
sca na miejsce whrew ich woli i chęci, a- 
świadczyła się stanowczo za bar. Gunt- 
schem. Wprawdzie, jak rzekł Adler na 
zgromadzenin ludowem dl. 25 b.m., pod- 
trzymywanie rządu jest niezwykła rolą dla 
demokracyi społecznej, ale bylihyśmy głup- 


| cej na wszystkich. 


cami i zbrodniarzami wobec klasy robotni- 
czej, gdybyśmy mu odmówili naszego po- 
parcia, dopóki on pozostaje wiernym swemu 
programowi. Ta jest różnica między nami 
a innymi, że oni są partyą rządową wtedy, 
gdy rząd popełnia zbvodnie na lndach, my 
zaś popieramy go jako partya, gdy on po 
raz pierwszy przyznaje ludowi jego pra- 
wa.” 

Socyalna demokracya, jedyna z partyj 
politycznych w Austryi, która nie w „za- 
sadzie” nle i w praktyce żąda rozszerzenia 
paw ludowych, stanęła teraz na straży re- 


formy wyborczej. Organa j rowadzą 
zaciętą polemikę z wrogami je, antacha, 
wyświetlają ich sposoby walki, właści 


wą wartość argnmentów, odzierają z i- 
deologicznych obsłonek ich ciasne, kastowo 
lub osobiste interesy. (Gdy parlament, któ- 
remu dano dni parę na zhadanie projektu 
i zakulisowe układy z Gautachen, znowu 
się zbierze, dyskusya z łam gazeciarakich 
przeniesie się do izby. Tlułaśliwe, wstrętne 
sceny, które się odegrały przy czytaniu 
projektu rządowego, duja przedsmak przy- 
szłych obrad nad nim. Polityczni sknzańwy, 
do których nulczą wszyscy prawie dotych" 
czasowi krzykacze u la Sehóntrer, raz je- 
szoze karczemnyjni wrzuskuni będą się sta- 
rali zapanować nad nim Nud tem 
żeby im się to nie udało czuwuć będzie nie- 
tylko prasa robotnicza, ule i lud, którego 
losy najbliższe teraz się ważę, hp, 


DD 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Ana 


Król angielski d. 4 zawitał du Paryża, wy- 
mienił wizyty z Failóres'em, od A. 18 lutego 
nowym prezydentem Francyi, spożył z nim 
i z Rouvierem obiad wieczorem, nazajutrz po. 
dejmował p. Loubeta, d. 6-go wyjechał. W Pa 
ryżu robił politykę, która musi mieć wpływ ns 
Algeciras, a może go mieć i na Europę, niety- 
le przez wywołanie albo zażegnanie wojny, ile 
przez zniesienie sopremacyj niemieckiej, ciążą- 
Drugi ten, tak upragniony 
Skutek zhliżenia sią z Francyą— wymagać bg- 
dzie i rozumu i wytrwałości i kunsztu, a wszy- 
stkieh tych darów nieba i ziemi łatwo zbraknąć 
może zachodnim, apecyalnie angielskim mężom 


< EC EZ OZZIE ZN M aaalllt 


Widok 18. 


Odszedł ku gimachowi Zgromadzenia 
ludowego z orszakiem wielbicieli, pozo- 
stawiwszy śród tlumu Żywe rozprawy 
i szetnrania. Ucichly one wezakże, po- 
kryte zwiększoną wrzawą tumanu Indz- 
kiego, który ka placawi się zbliżał, Co 
raz wyraźniej huczały bębny i przerzy: 
nały sią ostre piaki gwizdawek. Pędzo- 
no kilkunastu mężczyzn, przywiązanych 
rzędami do drągów. Na czele biegły 
dzieci rozbawione i krzyczące n za nie- 
mi podskakiwały kobiety, stargane, 
zmięte, z brudnem ciałem, przeglądają- 
cem płatami przez rozpięte koszule i po- 
darte spódnice, Pluły one w twarz jeń- 
com, drapały im twarze i podsuwały im 
do nat knbki krwią omazane, Bród tych 
wiedźm szła, spokojniejsza od nich, cho- 
ciat złowrogo patrząca Ana. Ustawicz- 
nie rzucała ona kołące epojrzenia na je- 
dnego z prowadzonych skazańców, Był | 


ta Iwo. 
Głosy. 
Wystarczy sznurów? 
— Policzyć! Dwadzieścia. 


— A łbów tylko ośmnaście. 

— Dobierzemy dwóch później. Nie zbra- 
knie łotrów, 

— No chłopuczki, zmówcie paciorki, że- 
hy was bozia grzecznie przyjął. 


Niektórzy uklękli i modlili się, inni 
stali w odrętwienin. Kobiety ująwszy 
się pod boki, parskały śmiechem. 


— Śliczne aniołki! Dnszyczki ich już 
rozpnszczają skrzydełka, 

— Obciąć po uchu. 

— Po co? 

— Dla kontroli. 

Kobiety wyjęły noże i każdemu o 
berznęły jedno ucho. Ana zbliżyła się 
do Iwona. 

Ana. 

Daj mi panku swoje oba, któremi nie 
chciałeś wysłuchać moich blagań, ażebyś 
mnie nie hezcześcił  Łudnam ci byłu wte- 
dy, kiedyś mnie ojeu ukrudł, a teraz ci się 
nie podobam. Patrz, to jest ta sama twarz, 
te same piersi, ręce, nogi, ta sumo ciało, 
któreś jak zwierz porwał a jak podły czło- 
wiek zbrukał. Poznajesz? Po tobie za- 
nurzyłum je jeszcze głębiej w hłocie, ażeby 
nikt nie sądził, żem czysta. Nie darowa- 
leś mi mojej niewinności. Klęczałam przed 
tobą, modliłam mę o miłosierdzie — darem- 
nie. Daj mi swoje nieczułe uszy, daj! 

Obcięła mu je powoli, jak gdyby się 
rozkoszowała jego bólem i widokiem 
krwi, która tryskała 2 obu ran. 

Jedno oddam do zbioru, a drugie scho- 
wam sobie na pamiątkę. 

Inna kobieta nawlekła wszystkie uszy 
na szunrek i zawiesiła je sobie na azyt. 


Głosy. 
Łudny wianuszek rydzów zaniesiem do 
ratuszu, 
— Dalej, w górę panów. 

Kolejno podnoszona ich i wsuwano 
glowy w pętlice. Jedni, jak marszałek 
dworu, przyjmowali śmierć w omdleniu, 
dradzy,jak hr, Lamez, w spokojnej przy- 
tomności. Gdy już się rozpięla cała 
frendzla powieszonych, tlum zaczął wzy 
wać krzykami członków ciała prawodaw- 
czego. Ukazali się oni na balkonie i uj 
rzeli łuk szubieniczny. Na przedzie wy- 
szedł Arjos, który zakrył twarz rękami 
i cofnął się do sali. Inni pozostali dtu- 
żej. Ktoś zawoł 


Precz z Arjosem! 


Widok 19. 


Rozległ się gwar, wyleciały w górę 
czapki i okrzyki. W kilku eleganekicli 
powozach, w których na kozłach sie- 
dzieli arystokraci z wyrazem strachu, 
wstydu lub gniewu w twarzach, nadje- 
chaly pijane nędzarki i ulieznice, które 
naśladując damy, rozdawały wokoło u- 
klony. Powozy te śród rzechotn śmie 
chów przesunęły się przez bramę tryum- 
falną pod stopami powieszonych, Słoń- 
ce jak odcięta dniowi i zakrwawiona 


A U. 


PRAWDA 


ta 


atanı. Król ma się spotkać w marcu z królera 
włoskim, a w kwietniu podobna i z ces, au- 
stryackim—odwiedziny grzeczności, Na kwie 
cień również zapowiadają pogłoski widzenie 
się z cen, Wilhelmem — oczywiście, jeżeli do 
tego czasii kimferencyn marokańska nie wy- 
kopie głębiej rown między obu mocarstwami. 
Anglis zawnyla świeżo z Francyą ukłal puje- 
u Nowe Hebrydy, a z nią również 
i z Włochami o Abiaynig — nowy podzial na 
widnokręgi, Na wniosek Bnyles'a parlament 
angielski uchwalił rezulu wżywajacą rząd 
da upracowania billu, któryby zapewnił na- 
rodkom afrykańskim dalsze życ zagrożone 
teraz przez cywilizacyą ouropejsk 

Dn. 1 marea odbyly się ważne rozprawy 
o obronności Francyi, o stosunku stronnictw 
do ojczyzny francuzkiej, o gotowości wojennej 
w potrzebie ubrany, Wzwłędnej zbyteczności 
budowy i wzmacniania twierdz n potrzebie 
więkwzej dbsłuści o wojsko i arlyleryg, która 
itoruzjnł ma być, wedlug samego miniatra, 
lepszą ad niemieckiej. Mówiono, z0 wapólzą- 
wadniezyć ro da ilości z60 milinaawemt Niem- 
eami, gdy się ma samemu zaledwie 40, niepo 
dobun bez obrazy rozaądku: podunsić jakość, 
pobudzać wywalazezość, eoraz-to nowemi wy- 
nalażkani udoskonaln(—takle jest jedyne roz 
udne zadanie pańatwa, Prądy przeciw woj- 
kn ustały, nie grożą; wedluz socyalistów nie 
groziły nawet nigdy, owszem, sq oi patry 
tami, ale tylka na obronę wapńlnego dobri 
Jaurena wyraźnie dodal: nigdy nx wojnę 2a- 
czepny.  Żupelnie w myśl tej zasndy kongre» 
Rocynlistów wszech jów w Brokscili, w u- 
myślnej komisy neliwalił. aby w razie niebcz- 
pieezelstwa wojny stałe biuro zwalywału pel- 
nomocników z Finupy, ci zaś postanawiać ma- 
ją względem środków zdolnych niedolę od Indz- 
kości odwrócić. .Francya zniża skalę swego 
militaryzmu: rezerwistów zamiast na 28 dni 
zwolywać będzie lylko na 15, terrytoryniów — 
zamiast na 13 tylko na 6. Inwentarze ko- 
ścielne wywolały rozrnehy ostre w dcp. Wyż- 
szej Loary, Lozdie. Ardèche; w samym Paryżu 
anau młodzieży udlzlo demonstracyę u krat 
Tlizenm przeciwku prezydentowi. Puowtórzy- 
ły się zbiepowiska w St. Denis, 

Na Wegrzech liantty oderwał się od koali- 
eyi; napieat list najpierw do wyborców, potem 
do Kosentha: w obu wychodzi z głosowania 
powszechnego, którego pragnie, gdy koalicya 
wlańnie je odrzuca, "Frzeba wrócić do ugody 
zr. 1867, porzucić żądania wojskowe, zato 
zdobyć sobie znpełną niezxłeżność ekonomicz- 
ną. Jesl lu kiok ważny, n powiedzmy dla aa- 


pon 


glowa stoczyło się pod widnokrąg a ua 
i pokrytem rozrzedzonymi obło- 
kami, zapionęły blade gwiazdy. Puwie- 


irze było ciężkie, swędne, duszące, jak 
oddech chorej ziemi. Zgiclk przycichł, 
jego twarde glony wmniękły i roztarły 
się w ciszy, Miasto powali zatypiało, 
ale w gorączkawej tnalignie I nieupa- 
kojnych snach. Od czasn do czasu gdzieś 
oddari się krótki krzyk, zaszumiala wrza- 
wa, wzdęla się fala popłochu, I znowu 
zasklepiło się milczenie, po nad którem 
słychać bylo jak gdyby przelot duchów, 
obsiewających pole życia ziarnami dnia 
jutrzejszego, 

Już noc zaczęla posrebrzać kraj swej 
szaty nikłym świtem, gdy z gmachu Zgro- 
madzenia ludowego wyszła dwu ludzi 
i stunglo naprzeciwko łuku, obwieszo- 
nego trupami. 


Ektan. 


Poniżający dla niego toast On wzniósł 
zdrowie Indu sokiem malinowym, a lud mu 
<«dpowiedział kielichem krwi. 


Korun. 
Dopóki zwierzę głodne i ma otwartą 
parzozę, trzeba go w nię wrzucić. 


Ekioa. 
Sum wpadnie. 


| mych Węgier przewodni: tą tylko drogą wróci 
i moe i spokój, Fejervary przeksztales swój 
gabinet, nie przekaztalcając metody, która 
wystąpiła już i ua prowin W Pezzcie ko- 
mitat zaczął już przesyłać do skarbu wpływy 
z podatków dubrowoinie wnoszonych. Przy- 
muan jeszcze rząd nie używa względem samych 
opodatkowanych. Kowlicya nie czuje się duść 
silną. Komnnikst rządowy odsłania jej nacyo- 
nalizm, lękający wię puwszeclności głosowa- 
nia. Prawi-padobme przykład Hanity'ego 
pociągnie innych, a za nimi i całe grupy. 

We Lwowie il. 2 b. m, wybuchły zaburzenia 


na uniweraytecic, wywułude przez Rusinów 
Wanoszuno w budynku barykady, walczono na 
pięści, stolki i awki — przez dzień eaty. 


zmroku dopiero olciągnęli z pubojowiska Po 
lacy jedną bramą, Rusini drugą. Uniwersytet 
stal do 7 b. m, zamknięty. Na prowincyi ruch 
wśród ludu coraz puwažniejszy. W starciu u 
więziono księdza, nie go już puszczono wolno. 
Zaciekłość strony nacierającej przypomina 
najlepsze czasy zlntej a krwawej Ukrainy. 


_LXCIE SPOLECZNE 


Rinaldinisei. 


spis 


eszcze przeńl rokiem mój przyjaciel, 

Klemens [życki (psendonim), nie na- 

Z leżał do żadnej purtyi. Gdy go wer- 
howano do którejkolwiek, odpowiudał: 

— Wstapię do tej, któru mnie uwolni od 
gwałtów. Jeżeli jukieś stronnietwo spra- 
wi, że nie hędę musiuł milcząco znosić znie- 
wag i spełniać rozkazów każdego wszech- 
mocarza w mundnrze, a kazdy, kto zechce, 
nie będzie mógł mnie wziąć na rogi, jak 
rozjuszony byk lub przeryć mojego życia, 
jak szkodna świniu — to pad taki sztandar 


„ wymagaja tak wiele, pozo- 
stał bezpurtyjnym. 
"Tymczasem wybuchła rewołucya. 
Pewnego dnia Klemens wpadł do mnie 
z rozhlysłą radośnie twarzą, trzymająe w 
ręku kartę papiera i wołając we drzwiach: 


Kurun. 
Na to nie można liczyć. ©n musi pręd- 
ko zginąć, jeśli my żyć mamy. 
Ekton. 
Mam nadzieję, że jutro padnie. 


Korun. 
1 ta dziowczyna. 
Ekton. 
Patrz. Akurat dwie petlice nu szubie- 
nicy niezujęte. 
Podali sobie ręce i rozeszli się. 


OBRAZ VI. 
Widok 20. 


Pięciuset członków Ciała prawodaw- 
czego zasiadło półkoliste rzędy law. 
Byli między nimi: Kkton, Kurun, Biblon, 
Berkut po jednej stronie, Arjos otoczony 
grupą przyjaciół po drugić Galerye 
ledwie utrzymać zdolały ciężar atłoczo- 
nej na nich publiczności, która przyj 
mowała ciągly i żywy udział w obra- 
i dach, przyklaskująe lub złorzecząc po 
słem. Nadto cu chwilę wchodziły da 
gali bądź osoby pojedyncze, bądź depu- 
tscye z prośbami, skargami i doniesie- 
niami. 


© | 


— Do tej partyi należę! Przeczytaj! 

Była to proklamasya „Obronców wolno- 
ści kuli ziemskiej i innych planet”, która 
zaczynału sie al wezwania 

„Rinaldiniści do dzieln” Końszyły zaś 
ję okrzyki: „Precz z wszechmovarzumi w 
munduruch, którzy bezkarnie mogą nas 
znieważać i których samowoli musiiny ulu- 
sud! Precz z rozjnazonymi hykami, które 
naa biora na rogi i szkodnemi świnmi, któ- 
re ryję naazo życie!” 

Tukio hasła to rozumiem! 
Klemens uniesiony, — Nie wi 
wodniczy tej dzielnej drużynie 

Przecie musz syna w trzeciej klasie, 
On z pewnością zna wszystkich refurmuto= 
rów ńwinta. 

W tydzień potem Klemens znowu mnie 


zawołał 
, kto prze- 


odwiedził, ule juz bez promieni w twarzy, 
— Cóż, należysz dv purtyi Linuldinioh? 
zupytułowm. 
Milezuł 
Tajemnica konspiratorsku 
łem.  Przepruszam 


— Powiedz mi — rzekł wresza 
razkaszy człowiek zaznuł w stanie zwierzę- 

, że tak często do niego wraca? 
— Wraca? On wcale z niego nie wy- 
szedł. Ale mów prościej, eo wię spotkało? 

— Przed paru dniami weszło do mnie 
kilku młodzieńców, którzy stanęli przy 
drzwiach wejściowych u jeden zbliżył się 
do mnie i przyłożył mi rawolwer da gło- 
wy. „Masz pan natyclimiast — oświadczył 
stunowczo — zapłacić tysiąc rubli, w prze- 
ciwnym razie przyjmiesz sakrament z tej 
ato lufy.” —, Ponieważ tysiącu rubli nie za- 
płacę, boich nie mam,a gdybym miał,to bym 
ich nie duł, więc bądź pan łaskaw zaspao- 
koić moją ciekawość przed śmiercią i obja- 
śnić mnie, dlaczego nie widzę na tobie 
manduru?” — „Obywatel wszechświata li- 
beryi nie potrzehnje?.—„Więc pan nie je- 
ated ani naczelnikiem pawiatn, nni komina- 
rzem polieyi, ani rewirowym, ani nawet ni- 
czem podobnem?”— „luk pan Śmiesz muie 
obrażać tukiem pytaniem? Jestem rinaldi- 
nistą— obrońcą swobody!”—„Daruj mi pan, 
ale ja dotychczas mniemułem, że tylko mę- 
żowie w mundurach, urzędnicy biorą za 
gardło naszą wolną wolę, a przeciwnie o- 
brońcy awobody osłaniają nus od gwałtu. 
Zresztą punowie sumi w swej pięknej ode- 
zwie”... „Dość tego bredzenia! (tworzysz 
burżuju worek dobrowolnie, czy nie?*— 
ylko jeszeze zwrócę twoją uwagę Rzln= 


Prezes. 

Zgromadzenie ludowe ma się dziś zamie- 
nić z ciała pruwodawczego na Trybunał 
rewolucyjny, który osądzi sprawy, mające 
ścisły związek z dobrem narodu i nastrojem 
państwu, Czy przedtem który z obywateli 
nie życzy sobie postawić jakiego wniosku? 


Korun. 


Żądum, ażeby wysłuchana była deputa- 
cya chłopów, proszących o ochronę zasie- 
+". 


Prezes. 


ch wejdą. 
Rozkracznie wtłoczyła sią gromada 
wlościan. 
Pisrwszy chłop. 
Mumy interes krótki. Prosimy, ażeby 
punowie wydali prawo, zabraniające eho- 
wania gołębi, królików i mnichów. 


Prezes. 

Dlaczego? 

Pierwszy chłap. 

A to interes prosty. (iołębie zjadają 
nam na polach ziarna, króliki — ruń, mni- 
chy zabierują snopki w dziesięcinuch. a 
mało pozostaje nam po tych azkodnikoch, 


Prezan. 


Zgromadzenie ludowe znioało klasztory, 
więc żadnych dziesięcin zakonnikom dawać 


134 
chetny rycerza swobody, że gdy poprzed- 
nicy i przeciwnicy twoi wydobywali ze 
mnie podatek nu Czerwony Krzyż i wojnę 
japońska, dokonywali tej operacyi hez re- 
wolwerów”.. — „Jak śmieez porównywać 
Czerwony Krzyż i wojnę japońską z celumi 
rinaldinizmu?!” zcigodny 
apostole wolności, že rinaldinizm jest ró- 
wnież dobrodziejstwem, którego chciałbym 
oszczędzić ludziom, a ty mi każesz poma- 
gać do narzucenia go im”. W tej chwili 
ahłaskuwionu wiewiórka wyskoczyła z klat- 
ki. Przestraazeni tym hałasem obrońcy 
wolności i zhawcy świata schowali rewol- 
wery i uciekli, Temu tylko zawdzięczam 
ocalenie życia. 

— Zastanów się, czy warto je było tra- 
dla tysiąca rubli? 

— Mylisz się, to nie dla tysiąca rubli, 
ale dla zachowania swej niepodległ: 
hec gwałtn, skądkolwick on pochod: 

— Mój drogą, jeśli e ginać za swoją 
osobistą wolność i niepodległość, to albo u- 
ciekaj z tegoczesnego apołeczeństwu, ulbo 
na jutro obstałuj trumnę. Gwałeicielami 
howiem i ciemiężcami a w potrzebie mor- 
dercami są dziś wszyscy, nawet ci, którzy 
przeciw temu walczą. 


20e 


Proletaryat amerykański. 


-oc 


G 


—n 


jrzeciwnicy marksizmu a zwłuszczu 
materyalizmu  dziejowego, nawet 
z szeregów socyalistycznych, powo- 
łują się z pewuą lubością na GE po- 
lityczne Ameryki a zwłuszcza Stanów Pół- 
nocnych, by udowodnić błąd zasadniczy w 
teoryi twóreów socyulizmu naukowego. 
Ameryka Północna, ta istna ziemia obieca- 
na kapitału, której łono ogromnie hogate 
w skurby przyrodzone, ludność, wyrwanu 
zupelnie z oków tradycyi, bez żadnych cię- 
żących pozostałości wiekowych,w pogoni za 
zyskiem niemającu żadnych hamulców ni 
pęt, składu materyulny i psychiczny cało- 
ształt warunków najspruwniejszych dla 
wszech włudnego punowuniu pieniądza: nie 
wytworzyła onu dotychczas silnego świa- 
dómością klasowu proletaryatu, ni ideałów 


y 


t ug 


nie będziecie. A co do gołębi i królików 
pańskich—strzelajcie, 


¿Pierwszy chłop. 

Dziękujem. 

Drugi chłop. 

My to byśmy prosili. ażeby powiększyć 
miury i wagi kupieckie a zmniejszyć ceny. 
Szolmy handlarze strasznie dry a mało 
daja. 

Prezes. 

Zgromadzenie ludowe weżmie wusze ży- 

czenie pod uwagę. 


Drugi 
Ale niech będzie prędki skutek, ha in 
czej sami zrobimy sohie porządek. 


Korun. 

Najlepiej. 

Trzeci chłap. 

Czy by panowie nie mogli pozwolic, aże 
byśmy spuścili dworskie stawy i zaopatrzyli 
się na post w ryby. Przecież wydry co- 
dzień łowią hez pozwolenia. 

Prezas. 

Przypnezczamy, że będzie to najmniej 
szu przykrość, jaką panom zrobić możecie, 


Czwarty chłop 
A my!... 


PRAWDA 


społecznych, prących z siłą równą nacisko- 
wi do przemożenia istnicjącego ustroju. 
Nauka, starająca się wykazać, że kapitalizm 
wytwarza poczucie solidarności i adręhno- 
ści wśród klasy rohotniczej, roznieca z ko- 
nieczności zarzewie walki między pracą 
u kapitałem i w naturalnym swym rozwoju 
budzi do ży myśl aocyalistyczną, tak 


proletarynt w przeważnej swej masie jest 
niesocyalistycznym, że przeciwieństwo to 
narzucać musi pytanie: czyliżby związek 
kupitalizmu z socyalizmem był tylko przy- 
KEY MI czy przyazły rozwój kapitału w 
Buropie, wzorujący sie teraz nu umerykań 


dać akształtowunia polityczne podobne A- 
meryce? 


„że wlaściwy Ameryce sposób myślenia” 
wyłącza analogię, że liczyć się tu trzeba 


bo jeden rzut oka na statystykę zawodowa 
Stanów Zjednoczonych A. P. starczy dla 
wykazania nicości tukich argumentów. W 
r. 1900 przeszło trzecia cześć zarobkują- 
cych w przemyśle skłudała się z obcych 
przybyszów, a trzy piąte pochodziło z ra- 
dziców nie miejscowych. Znamiona rasu- 
we wyłączyć tu trzebu zupełnie ze względu 
na mieszany charakter ludności, ale fakt, 
że miliony przybyszów z krajów o wyso- 
kim rozwoju socyklimiawyżbywają się Mi- 
taj „zarazków” wocyalistycznych, szybko 
przyjmują wiele cech wspólnych, wchodzą 
w jednolite łożysko polityczne, świadczy, 
jak silnym jest tu napór zewnętrznego | 
tu. 
ale właściwe anerykunskiemu proletaryn- 
towi warunki życiowe — rozpatrywane pod 
względem historycznym, ekonomiczny 
ispołecznym. jak ta obecnie uczynił np. 
W. Sombart w swoich „Studien zur Ent- 
wiekelungsgeschichte des nordamericka- 
nischen Proletariata”,—mogę nam dopiero 
wyjaśnić stosunek robotnika amerykańskie- 
go do soryalizmu i dać odpowiedź nu złą- 
czone z tem pytania. 

Im bardziej życie publiczne staje się buj- 


1) Archiw fur Soclalwissenselinft u. Socialpolitik. 
Herousg. v. Weraer Somber, Baad XXI. Porów. 
też K. Kantzky: der amerikanische Arbelier. Neue 


Z galeryi. 
Dosyć bajdania! Króla sądzie. 
Prezes 


Dziś więcej prash przyjąć nie możemy, 
ho Zgromadzenie ludowe rozpoczyna sąd 


Czwarty chłop. 
I pocośmy przyjechali? 
Wożni pomału wypchnęli deputacye 
chlopskie. 
Prezes, 


Więc czy który z członków Zgromadze- 
nia życzy sobie głosu? 


Ekton. 
Musimy przedowazystkiem określić zasu- 
dy sądn. 


W tej chwili przez rozepelimięte z 
trzaskiem d wdarła się gromada 
mężczyzn i kobiet, miosących rozmaite 
kosztowne przedmioty a za nimi weszły 
dwa objuczone osly. 


Głosy. 
Przynosimy wam, ohywutele, rzeczy za- 
brane z kościołów i pałaców. 


Zaczęli kłaść i rzucać wyroby srebrne 
i złote, obrazy, cenne sprzęty, tkaniny, 
zbroje, ubiory dostojników świeckich 
i duchownych, suknie kobiece. 


jawnie potykać się zdaje o Amerykę Pół- ! 
noenq, to eldorado kapitalistów, którego | 


M 10. 


nem, więcej zróżniazkowanem i więcej zła- 
żonem,tem trudniejszą jest w państwach no- 
woczesnych walka polityczna w ramach 
urganizacyj partyjnych. Życie partyjne, 
polityczne dostureza nam najcenniejszych 
wskazówek do zrozumienia danego społe- 
czeństwa, jego układu, stosunku między 
częściami. W studynch więe nad proleta- 
ryatem rozpocząć trzeba od badań nad u- 
kaztałtowaniem się życia politycznego, wy- 
krycia jego odrębności i właściwości — 
a jest ich za Oceanem niemało. 

W Stan, Zjedn. istnieje powszechne pra- 
wo wyborcze nietylko do ciał ustawodnw- 


„ szych, ale co najważniejsza, dla wszystkich 


i skim, jak niegdyś nu angielskim, może nam | 


Na te pytania nie wystaroza odpowiedź, | 


urzędów udministracyjnych 1 sydzinwskich. 
Wybory urzędników w poszczególnych 
Stanach, zmieniają się z wyborami Aa Ga 
ków okręgowych, miejskich, ogólno pań- 


stwowych, tuk że snmienny obywatel mniej 
| więcej 2! razy da roku musi etawuć do urny 
wyborczej. Wybory te odbywają się na 


z właściwościami rasy unglo-amerykuńskiej, : 


Nie mistyczny „duch amerykańaki”, ` 


| 


wielkich przestrzeniach—niektóre Stany po- 
siadające rozległość cesarstwa niemieckie- 
go — porozumiewanie się więr wzajemne 
między wyborcami, stawianie wspólnych 
kandydatur wymaga ludzi doskonale oh- 
zaujmionych z technika wyborów i zujmu- 
jacych się ich przeprowadzuniem zawod 
wo. Każdy wyborca, zwlaszcza każdu i 
tacya wyhorcza, wymaga całej armii pom; 
słowych reżyserów, nicstradzonych mów- 
ców, energicznych neguniaczy—a wszystko 
to przy zwykłym Ameryce systemie -nic 
darmo” musi być sowicie ojłacone, gdyż 
przeciwnik gotów dać więcej. Bez pienię- 
dzy niema wyborów, niemu polityki, Wal- 
ka wyborcza a prezydentnrę kosztowała 
w «statnich latuch przeciętnie po 5 milio- 
nów dolarów; wyhór ostatniego burmistrza 
w Nowym Yorku pociągnął zn suba wy- 
datek pół miliona dolarów. Stronnietwoa, 
które chce dojść do władzy politycznej, 
musi rozporządzać ogromnymi środkami 


male Partya rohotniezu z góry 
ekazan jest na zagłuszenie jej wysilków 


roznmnie prowadzoną reklama pizeciwu 
ków dwóch wielkich pavtyj, które ad samc- 
go poczstku republiki pod zmiennyrina- 
zwami wyłącznie prawie opunowały życie 
publiczne. Wyparcieich z zajmowanego 
stanowiska jest tem trudniejsze, że w Ame- 
ryce, kto jest u włudzy, ten z łatwością 
może otrzymać pieniądze, konieczne do jej 
przedłużenia i z łutwością zehrać srodki dlu 
opłacenia zwolenników uyitatorów, może 


— Sg to lupy które panowie i księża zra- 
bowali pracy ludu. Tzyjcie ich nu kosztu 
walki z opryszkami i tyranami. 

— | zaświadezcie, że motłoch 
kradzione, ale sam nie kradnie. 


Zabrawszy osły, wybiegli. 


Z galeryi. 
Sądzić króla! 


odbiera 


Prezes. 

Zdaje się, że możemy już terurz apokoj- 
nie przystąpić do... 

Za drzwiami zabrzmiał wielogłosowy 
śpiew i z nim wkroczyła liczna drużyna 
do sali. 

Przewodnik. 

Obywatele prawodawcy, przed rozpocze- 
ciem obrad odśpiewajeic z nami hymn 
Arjosa. 

Członkowie zgromadzenia powstali; 
mniej lub więcej zdolnie i zgodnie zaśpie- 
wali chórem pieśń rewolucyjną. Do te- 
go chórn wlewał się czystym strnmie- 
niem dżwięczny glos kobiecy. Był to 


glos Orli. 


(D. e. n.) 


NO, 


szkodzić i pomagać. Wludza daje pie- 
niądze, pieniądze znów—włudzę. Wielkie 
przedsicbioratwa kapitulistyczne, eyndyku- 
tv kolejowe, naftowe popierają ogromnymi 
sn mami partyę, będącą u stern lub maj 
bezpośrednio objąć. panowanie, urzędnicy, 
zawdzięczujący swoje stanowiska zwycięz- 
wn partyi, dają nu jej cele stale pewien 
procent z awojej pensyi, wiedząc, ze jej 
hyt ściśle jest zwiqzuny z ich materyalną 
vzzysteneyą; kandydat, któremu walku ma 
zdolyt prócz moralnego zadośćnczynienia 
i aute dochody, składa zazwyczaj na jej 
fundusz znaczny datek, równujący się we- 
dle przyjętego zwyczaju ca najmniej je- 
dnorocznej penagi upragnionego miejaca 
irl. 

Zwyczaj, że przy obsudzaniu urzędów 
rozetrzyfya nie kwalifikacya, ale przynale- 
żność Ho panującego stronnictwa, które 
zwycięzcom przy wyborach daje bogate łu- 
py w postaci mnogich pensyj urzędniczych, 
opromnie jest ważnyn dla zrozumienia 
politycznego życia Ameryki. Kazdy kto 
dla siehie luh swoich przyjaciół sturu się 
o urząd, przyłączy się naturalnie do wiel- 
kiej partyi, panującej lub mogącej bezpo- 
średnio objąć panowanie; partya, skszana 
MARO trwającą jeszeze mniejszość, ma 
tu o wiele mniej powalni znaczenia, niż w 
każdym innym kraju, gdzie władza part) 
na jest wogóle niewielka i nie tak bezpo- 
średnia. 

W Ameryce prowadzi droga do nujskro- 
mniejszych nawet urzędów przez przyna- 
leżność do jakiejś purtyi, przez „pariyę” 
wielkę, zwycięzką. W walce z tę pokusą 
wszechmożności partyjnej uległ już nie je- 
den. Widzimy to nader dokładnie w hi- 
storyi rohotniezego ruchu amerykańskiego! 
Ohezwładnianie robotników,możących pro- 
wadzić politykę sumodzielną. przez ofiaro- 
wanie im dobrze płatnego. poważnego sta- 
nowisku, nuleży w Ameryce do wypróbo- 
wanych” przez partye panujące sposobów 
zapobiegania walce klasowej. W samem 
Chicago np. wyrwano w astatnich paru la- 
tach przeszlo 3) robotniczych mężów zau- 
dania z szeregów, wśród których z powo- 
dzeniem walczyli, duno im pole prucy, wy- 
sokie dochody i zatarto rysującą się jnż 
odrchny organizacyę robotnice: 

Ale nietylko wzgląd na osobiste korzy- 
ści przykuwa masy w Ameryce do rydwa- 
nu wielkich partyje Wielką rolę gra tu 
również kształtowanie się życia polityczne- 
go, chęc przeprowadzenia pewnych reform, 
usunięcia złu, itd. Podczua gdy w krajach 
enrapejskich (z wyjątkiem Szwajcaryń) lu- 
(ność zdobywa sobie wplyw nu administra- 
eyg, wymi prawiedliwości dopiero drogą 
kontroli parlamentarnej, w Ameryce wy- 
hory dują możność usunięcia nielubiunego 
sędziego, gubernatora, cu odrazu 
idorażnie na sprawy najbliższe, osobiste. 
Ma ro ogromny urok, I tak np. w Stanie 
Colorado otrzymał kundydat sacyaljatycz- 
ny w r. 1902 wcale pokaźną ilość głazów. 
W roku następnym wybuchła cra qtruj- 
ków, prowadzonych tak namiętnie, że prze- 
rodzily się one prawie w wojnę damowg. 
Rznouno homby, podpalano. Na rozkaz 
gubernatora, który zajął nader nieprzychył- 
ne stunowiska wohee robotników, wydulano 
wielu ludzi, co wywołało nowe demonstra- 
cye i walki uliczne między wojskiem a straj 
kującymi, W rezultscie przy najbliżazych 
wyborieli ilość głosów socyulistycznych 
spadła o połowę. Nocynłistyczni wyhorey 
przeszli do obozu demokratycznego, aby po- 
przec walkę demokratów przeciw zniena- 
widzonemu gubernatorowi, republikanino- 

, którego rzeczywiście strycona. Powo- 
dzenie utrwaliło monopol wielkiej partyi -- 
monopol posinduny dzięki możności powo- 
dzeniu. 

w ten spasób dwie wielkie, wciąż o zwy- 
cięztwo wulezące partye opanowały poli- 
tyczny rynek Ameryki i nie dopuszczają 
doń nowego konkurenta— trzeciej partyi, 


PRAWDA. 


któru dotychczas zawsze upadała i wytwo- 
rzyłu niewiurę w możliwość skutecznej wal- 
ki ze sturemi purtymni. Te zaś starają się 
znów całym swym wpływem utrzymać opi 
nię publiczna w mniemaniu, że partya trze- 
cia „jest z natury rzeczy” nierenlną, „nie 
amerykańska” „niesilną”. Właściwy ame- 
rykońskiemu sposobowi życia, operowaniu 
wielkiemi masomi, gorączce wielkiego zy- 
sku i wielkiego używania, sposób myślenia 
aprawiu, że Amerykanin przykłuda wielką 
wagę do powodzenia, że dla niego przy- 
należność do purtyi drobnej, jest przykrą, 
wprost upokarzują Nie lubi on stać na 
uboczu, podczus gdy inni wesela się i 
szą z odniesionego zwycięztwa, nie lubi 
z rczygnkcyą przypatrywać się cudzym po- 
stępom—nie chce też być kartyq pokonana, 
choć by wierzył w dobra jej znand, A przy- 
tem, mu on uznanie szczere (la wielkości 
igotów jest czcić ją dlatego, że wielka. 
Ulega też euggestyi „wialkiej” purtyi, która 
w jego oczach musi bronić interesów słu- 
sznych, prowadzić politykę rozumną — ba 
czyz o tem nie świadczy jej powodzenie? 

Prócz tych przyczyn prychologicznych 


i tego źródła monapolu,które leży w samem | 


jego posiudanin, stosunek proleturyatu n- 
merykańskiega do wielkich purtyi wypły- 
wa niezuprzeczenie z ich charakteru. Ioh 
nazwy: „republikańska” „demokrutyczna”, 
nie stanowiąc właściwie żadnych przeci- 
wieństw, nie są też przeciwieństwem par- 
tyi „ludowej”. Program ich,w którym wielu 
chce upatrywać różnicę między centruli- 
zmem republikanów u federaliznem de- 
mokratów, wobec braku wszelkich sturć 
istatnych między intercsami Stanów a pnń- 
stwa, żadnych różnie zasadniczych w sobie 
nie kryje. Pewien czas rózniły się obie 
partye stanowiskami w kwestyi monetar- 


cieli kopuli srebra i domagali się waluty 
srehrnej, teraz zuš sprzeczka n słuszną po- 
litykę monetarna wybuchła w samych aze- 
regach demokracyi umerykańskiej, która 
się dzieli nu „złotą i srebrna ilemokracyę”. 
Co da polityki handłowej skłaniują się de- 
mokraci więcej ku wolnemu handlowi, re- 
publikanie ku cłam ochronnym — ale nie 
można zapomnieć przytem, że demokraci 
zwatczać poczęli politykę 
z opozycyi wzgledem będących n stern re- 
publikanów, 

W agitacyi przeciw ulkoholowi. która tam 
ugromnie opinię publiczna zajmuje, obie 
partye zachowują się z wielką ostrożnością, 
bo obie ohawiają się ntraty zwolenników 
przy energicznem japieraniu nastaw anti- 
alkoholowych. Nujwiększe musy alkohalu 
konsumują tam Irlandczycy i Niemcy. Pier- 
wsi sq demokratami, dredzy republikanumi. 
W kwesty ustaw kartelowych, majacych 
przeciwdziałać obliczanym na wyzysk kon- 
sumentów związkom przemysłowców, obie 
partye jednakowo posługują się mglistemi 


| przyrzeczeniumi strzeżenia istotnych inte- 


reaów kraju i przemysłu, ohie się w rzeczy 
samej do niczego nie zohowiąznją i niczego 
przeprowadzić nie chcą. Przed ństwo 
ich ma coprawda swój rodowód historycz- 
ny. W ponzątkach istnienie republiki była 
rożnica między dażeniami centrowców n fe- 
deralistów między zwolennikami, praw czło- 
wieka? a pluntałorami, potrzebującymi nic- 
walnych robotników, ale teraz już murzyni 
przez wdzięczność dla swych duwnych wy- 
bawców głosują w Stanach południowych 
za kandydatem republikańskim, podczas 
pr ludzie z lepszego towarzystwa, nieln- 

iący sąsiedztwa czarnych współobywateli, 
oddają głos swój demokratom. Irlandczy= 
cy, którzy jako katolicy niechętni byli sn- 
rowo purytańskim niegdyś republikanom w 
Nowym Yorku, głosują ciagle jeszcze za 
demokratami, a Niemcy, szukający w nat 
ralnem do nieh przeciwieństwie „drugi 
partyi, wchodzą ta do obozu repuhlikań: 
skiega itd, Zadnu z obm wielkich partyj 
nie broni wyraźnie interesów klnsowyc| 


Demokraci bronili interesów właści- | 


I 
cel ochronnych 
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niczego nie chce, coby się sprzeciwiało żą- 
| daniom robotmezym, wymugało ad zwalen- 
| ników proletaryackich zaparcia się swych 
| przekonań lub zdrady. Partya jeat tutaj 
| tylko wielką organizacyg, ałużącą do zdo- 
bycia posad i urzędów, chencą zatem cze- 
gos innego niz ci, co posady już te posiedli, 
| gotową w każdej chwili do kompromisów 
| za nadzieję zwycięztwa. Niemu zań w kra- 
ju powszechnych wyborów zwycięztwa bez 
masy robotniczej, więc się ją przekupuje 
i dopuszeza do udziałn, okazuje wiele ży- 
czliwości i zrozumienia. 

Od lat kilkunastu zagnieździł się w Ame- 
ryce zwyczaj przedstawianiu kundydatom 
przez organizacye rohotnicze pytań, ty! 
cych się atanowiska ich w kwestyi 8-go- 
dzinnego dnia roboczego,rozszerzenia praw 
ludowych przez inicystywę i referendum 
itd. Zudawalającu odpowiedź zapewniu 
kandydutowi wielkich partyj głosy ro- 
| hotnicze, rubotnikom zaś obronę najbur- 
dziej piekących zadań. Przy braku poczu- 
cia odrębności klasowej obie strony mogą 
| czuć się tu dumne z odniesionych korzyści. 

Niema zaś u robotników poczuciu odrę- 
mości, ha ohywatel amerykański, któremu 
kanstytucya daje ogromnie rozległe prawa, 
' nie czuje się, choćby był najuboższym, 
czemś stojąncem w przeciwieństwie do pan- 
stwa, do „rządu”. „Tnd” jest tn, przynaj- 
mniej formalnie, najwyższym wład 
zuś cząstką tego lndu. W jego imieniu 
rozgrywa się całe publiczne życie, w jego 
imieniu się rządzi, wydaje prawa, w jego 
woli lezy każde rożstrzygnienie. Jest więc, 
dumny z siebie, z drogich, z urzadzen 
krajowych, które w jego mniemaniu są tu 
dla niego i przez niego. Nie chce ich też 
zwalezać—ule z nich do syta korzystać. 

Lecz formalne to równouprawnienie, ta 
formalna wszechmoc prawna nie wywoły- 
| wałaby w duszy robotnika amerykańskie- 
| go tego względnego zadowolenia z istniej 
| ayeli stosunków, gdyby jego realne warmi- 
ki bytu w zbyt rażącem stały przeciwień- 
stwie da tej jega imuginacyjnej potęgi. W 
ekonomicznej stronie jego bytu trzeba szu- 
kać klneza do zrozumienia jego paycholo- 

gñ. D. n.). 


H. L. 


PAMIĘTNIK. 


Apostrofa 


3 


'ego się kn nowemu ustrojowi panstwa 
stuwilismy — u mam tu ma myśli styonietwa 
narodowe — - postulat autonomii Królestwa 
polskiego”. Hr. K. który używa od pe- 
wnego czasu żargonu naszej tłuszczy poli- 
tycznej, przez „stronnietwa narodowe? ro- 
znmie: narodowych demokratów, realistów 
i naturalnie swoją nieważką szczyptę — 
„Spójnię”. Wisdomo, że N. Demokracya 
niedawno dopiero nauczyła się wymawiać 
wyraz „autonomia”; wiadomo, jak on do 
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ostatnich czasów przerużał ugodoweów, 
przyzwoiciej zwanych renlistami; ulu nie 
wszystkim wiudomo, juk się wobec tego 
„postulatu? znehował embryon „Spójni”. 
Otóż byłoby hurdza pożądunem, ażeby hr. 
R. poznujomił szerszy ogół z pownem 
frunouskiem wypracowaniem, apładzonem 
współcześnie z memoryułem lir, Tyszkie 
ruz z pewną polską hroszurą, będącą 
biciem tego wypracowania. Byłoby rò- 
wnież pożądunem, ażeby nam przypomniał 
deklnracye t. z „Ż3-ech”, przez niego tak- 
że podpisaną. Wtedy dopiero zobaczy 
bysimy, jak to pięknie on i „atronniotwa na- 
rodowe stawiły postulat autonom My 
rozkopywać tego cmenturza samobójców nie 
hędziemy, ale mdziwy hr. K., jeżeli chce, 
użchy jego nazwiska wyhlakło na pewnych 
dokumentach, którymi się dziś szczycić nie 
może, niach przestanie posługiwać się eho- 
wnikiem naszych tereynrzów politycznych. 
„Narodowami” bowiem są n nas wszystkie 
stronniotwa z wyjątkiem Socyalnej Demo- 
kracyii Bundu, należy się zaś rudykal- 
nym taku nazwa burdziej niz innym dlate 
go, że one domagały się bądź niepodlezto= 
ści, bądź antonomii Królestwa polskiego 
wtedy, kiedy „narodowe” pełzały w aħi- 
żalczym pyle t miały odwage wymówić t 
ko tyle, ite wydzwaniły ich zęby szczęka- 
jace ze straclm. 


Potrzeba rozbratu. 


Było to wypudkiem do przewidzenia, że 
śludami przymusowego poboru składek na 
cele rewolueyi pójdzie zbrodnia dla rabun- 
ku winteresie włusnym i że nawet powoli 
zatrze się granica pomiędzy napnstniczem 
ściąsaniem kontrybucyi rewolucyjnej a zwy- 
czujnym rozhajem i grabiezą. Tak jest o- 
beenie u nas. Kronika zbrojnych napa- 
dów i okradania kus prywatnych nie prze- 
rywa się ani na jednym dniu— haniebny ieh 
łuńcuch przedłuża się szybko nowemi agni- 
wami a w przekonaniu ogółu ręce oprysz- 
ków i złodziejów tak się mieszają z rękami 
czynnemi w robocie przewrotowej, że już 
zuczęto je utożsamiać.  Pruwdapodohnie 
skutkiem tego niepożądanego związku cen. 
tralny komitet rosyjskich eocyulistów a- 
świadczył w Kusi, że oni „zawsze odrzucali 
wszelką przemoc przy zdobywaniu środków 
nu cele partyjne i ze uchwałę w tym dnelm 
zatwierdził ostatni zjazd partyjny”. We- 
dlug zas telegram petershurskiego z5 mar 
cu „zjednoczony komitet stronnictw skraj- 
nych wypiera się wszelkich wyludzań i gru- 
bieży dokonywanych pod ich osłoną 
sze partye socyalistyczne, przynajmniej te, 
które w tukich czynach widzą hańbę a w 
tukieh posądzeniach ciężką dla siebie krzy 
wde, powinny również przeciąć publicznie 
BPS łączność ze sprawcami gwałtu i 
hunkn. Nie należy zuś tej sprawy lekce- 
ważyć, Rewolucya prędzej czy później 
skonczy się a wraz z nią nstaną przywileje 
samowoli dlu jej czynników. Wtedy apo- 
łeczeństwo zacznie oblieznć ich zasługi 


i przewinienia, a jeśli znajdzie występki | 


a bodaj tylko wyrozuniułość dla nich, sro- 
wo się zu to pomści. Nikt nas nie przeka- 
no, że ruch wolnodciawy moze zwyc 


sumą tylko odwagą i bezwzględnością; jeśli | 


nie hędzie jednocześnie moralnytn, nie od 
niesie żadnego poważnego tryumfu i przez 
dhugie lata hędzie musiał ścierać z siebie 
rzeczywiste lub sztucznie zrobione plumy, 
(iwnłeiciele i rabusie płynący w tym ruchu 
utoną vw nim niewatpliwie u jeśli wypłyną, 
to tylka pod postacią odrażujncych topiel- 
w”, 


Smutek Jowialskich. 


Jusełka przedwyborcze odbywają się du- 
lej z taką jednostajnością, że dopruwdy 
dziwić się należy cierpliwości ich nezestni- 
ków. Ciągle stado narodowych demokra- 
tów nazywa się „zebruniem przedwyborców 
dunego okręgu”; ciągle niezmordowany 


Jowialski, p. Nawod jakim 
powiuien byc polski poseł, ucząc slucha- 
czów mimowolnie a pogldowo, jakim być 
nie powinien; cingle te sume, unoszące się 
po sali jak bubie lato, włókna frazeologii 
pujęczej; ciągle tu sama pustu i mdła a na 
dęta gadanina: ciągle wreszcie ten sam zu- 
pełny bruk poważnego rozbioru zawadnień 


iąele (o samo prze- 
add zo 
Dnmie państwowej i usypianie trwogi oró- 
łn wyciągi słówek makówkowych. 
Główki z0tawe pod wszelkimi 
warunkami i za wszelką cenę „posłować” 
zywiście w kużdem položenim za- 
ją się jednakowa), iż musiały d 
wielkiego bólu, gly im ukaz obwieś 


zuhermie Królestwa Polskiego nic 


szeze powołane do wybo Być moż: 
wot, że pierwsze posiedzeniu Dumy ol- 
hede się bez naszych przedstawicieli „ca- 
tego naradu”. Właściwie powinniby za to 


Bogu podziękować, że nie byłą potrzoho- 
wali dźwigać odpowiedziulności za pierw- 
sze sceny tragikomeńyi parlamentarnej, 
A tymczasem „cuły naród? podohaa amnci 
się. On sobie już tak wcześnie i tuk po- 
rządnie listy ułożył, tyle urzadził zehrań 
przedwwybor ‘h a raczej wystaw warnita- 
ru nurodowo-demokratycznego, tyle rus 
powtórzył porę bajek wzorem Jowiulskiego 
i głosowań „próbnych”, słowem -cały na- 
ród” tak już był gotów dn wyjazdn, a tu 
halt! Trzeba ozekać. 


I 


Zaraza, 


Straszna — ulęboką— niebezpieczną ru- 
ną”, „wielkiem nieszezeście:n, hanb i wsty- 
dem” ma być dla nas awantura moryswie- 
ka. Trzeba zaiste zmechanizować sobie 
mózg frazeologia kłerykulna, ażcby tak 
drobny wypadek przywiesić do serca tak 
wielkiego dzwonu. Ta, że parę tysięcy lu- 
dzi nakupi sohie fetyszów tego, u nie inne- 
go kramm, że ani modlić się będa do tego, 
u nie innego obruzn, ze przekarmią sobie 
dusze takimi u nie innymi zalahonumi —ni 
jest ani straszną runa, uni wielkiem 
szczęściem i wstydem. Grożniejszą (p 
najmniej dla zdrowej prasy) jest ogramnie 
słaba odporność sprawozdawców nu zarn- 
zę- Ba zamwnżcie tylko, ca się dzieje: kuz 
żdy reporter, wysłany przez redukcyę dla 
rozkopunia lisieh nór mankietnietwa, roz 
poczyna awoje korcspondeneye oil jąków. 
nurzekuń, złorzeczeń a kończy pochlch 
stwami dla „odszezepieńców” a nuwet llu | 
„mateczk Poprostu każdy maryawicio- 
je, Daremnie redakcya usiluje przypiska- 
mi zlngodzić nieprzyjemne wrużenie, zape- 
wniajno, że „zastrzega sobie sąd sumodziel- 
ny”, fatalny wpływ heteryekiezo opmm | 
wystepuje widocznie i udziela się czyte 
kom. To też przezornie postąpił Tygodnik 
llustrowany, który podają” skwapliwie na- 
wet wizernnki kandydutów do Dumy z 
próbnych głosowań, na mankietników się 
nie odważył. Myśh on sobie słusznie: wo- 
lọja w ten niebezpieczny interes się nie 
wduwać, zwłaszcza, że rysownik mógłby n= 
piększyć młodych maryawitów i zyskać dla 
nich wzylędy wrażliwych prenumeratorek. 
A przecież tego chybu nie potrzebuje się 
obawiać, ażeby imankietnictwo objęło wię- 
kszość unszego społeczeństwa i dostarczało 
głównego zastępu abonentów. 


zs 
OWE 


O istocie zjawisk religijnych. 


(Dokończewie). 


uk ten lub ów wybitny w dunej o- 
y ezynnik przyrodniczy oddzin= 
i lał na charakter szczegółowy poieć 
religijnych, dla których ta okodca b; 
lehka, nie będziemy tu wyszczególniałi. 
Autorawie, Juk Prenas np.,usiłujący drohiu* 
zgowo wybadać wpływ każdego czynniku 
przyrodniczego me przejawy ra na, do~ 
chodzę do wniosku, że nawet ślinu, ruch, 
wydzieliny płciowe, mocz, pot, okrzyki od- 
dech, kał uważano zu Świidectwu materyn|- 
nego przejawu sić czarodzie h. A rego 
powodu odnujńują się one. jako elementy 
części skłudowe obrzędów oraz oeremionii- 
łów relijnych, msjycych na celu pozyskanie 
na awg korzyść tychaił przez zwahianie, imi- 
tacyę, spożywanie, odstruszanie i t. p. środ- 
ki jest naszym celem iść w azkien ni- 
niejszym tak daleko. Oheemy tylko rozu 
mować nad faktami relicijnymi nie opie 
aywać je szczegółowo. 4 tego powali 
winniśiy tylka określić wpływ ogólny 
czynników przyrodniczych ns kształiowiie 
nie się pojęć religij 


kos 


religijnych i rolę tych tylko 
czynników poszezególnych, które wykazuły 
jakieś przeważające i wybitna addziuły- 
wanie, Wszystkim kultom religijnym to 
jest wspólnem, że przedstawiają czest sił, 
przenagujących nad człowiekiem. Te nie: 
przepurte dla niego siły rzeczywiste, czy 
urojone, tuk długo, jak im cześć relijna jest 
odduwuną, nie są rozumiane racyunali- 
stycznie, lecz pojęte czarodziejako, “gdy. 
gdybs były zrozumiałe człowiekowi, on by 
je opunował, nie bułby się ich i wyciągnął 
by z nieh korzyść środkami technicznymi 
bez udziału modlitwy, zaklinania i czaro- 
dziejskich obrzędów mistyrznych, W mia- 
rę tego, jak człowiek opanowywa tę łab o- 
wą siłę, traci dla niej cześć religijną. | 
A ia chwila wrogie lub przyjazne dla nic- 
go siły przyrody i zjawisku przestuja oczi= 
rowywuć iodurzać jego nuysł, przestają 
być pojmowane religijnie. Jest rzeczą o- 
czywistą, że nieopanowulne czynniki przy= 
rady, szczególnie warunkujące byt jego, 
musiały w sposób przemugający uderzyć 
snmozachowiwczy paychizm pierwotnego 
czlowieka i tu drogą znależć swój wyraz w 
formule religijnej. * r ti: 
Na najniższym stopniu cywilizneyi, kiu- 
dy człowiek pierwotny jest najbardziej nie- 
dołężnym, uzaleznionym od każdego nzoze-< 
gółu przyrodniczego, kiedy wazyatko dla 
niego jest niepojętem, kiedy wystuwionym 
jest na kaprys każdego przypadku, kiedy 
kużdu rzecz budzi w nim strach zahobanny, 
wtedy czcion każdy przedmiot dostępny 
jego spostrzeżeniu — jest to zjawisko ety- 
szyzmu. Póki walka ozłowieko ze zwierzę* 
tami jest pełną grozy, póki z tradnością nad 
niemi punuje, póki bytjogo od walki tej 
zależy i przez nią jest zagrożonym, jak to 
bywa ze szczepami myśliwskimi, tak długa 
trwa i ustala się kult zwierząt czyli zoote- 


Przy rolniczym trybie życiu, czyniącego 
byt człowieka najwięcej uzależnionym od 


deszczów, wiatrów, ciepła, formuje się 
postać kultu religijnego, polegającego 


na czci zywiałów przyrody, czyli t. z. izyo- 
teizm. Ludy pastorskie, koczujące nn nie- 
zmierzonych stepach, pokrytych jedynie 
trawą, poprzerzynaną strngumi wady, kie- 
rujące się wswych wędrówkach położeniem 


N 10. 


gwiazd na niebie, ludy, których byt zależy 
głównie ad pór roku i ruchn ciał niebie- 
akich, oddają cześć religijną słońcu, niebu, 
gwiazdom, ogniowi. 

Rozumówe pochodzenie religii utożaa- 
mia jẹ z wiedzą archaiczną. Systematy 
relijne to wiedza archaiczna, hędąca ana- 
ehronizmem w zestawieniu z wiedzą współ: 
czesną a kulty religijne to archaiczna wie- 
dza stosowana, archaiczna technologia, bę- 
dąca anachronizmem w zestawieniu ze 
współczesną dzą stosowaną, ze wpół- 
czesnemi umiejętnościami. 

Archaizm ten i anuchronizm jest źródłem 
tej sprzeczności i niezgodności, jaka iatnie- 
je między mistycznemi religiami a współ- 
czesnym roznmem i wiedzą. Ażeby sobie 
uświadomić tożsamość starych religij z wie- 
dzą i filozofią, dość jest nprzytomnić sohii 
że nieodłączną od każdej religi dawni 
szej jest kosmogonia, czyli nauka o powsta- 
niu świuta, że skupiały one w sobie ustro- 
nomię, medycynę, technologię, prawo, ety- 
ke, n nawet taniec, sztnka, dramat i poczym 
żródło swe w nich mają. Tylko z biogiem 
czasu, ze wzmożeniem się ściałości w umie 
jętnem poznawąniu zjawisk otaczających, 
nauki te wyemancypowały się i oddzieliły 
od swego religijnego pnix macierzystego, 
przeciw któremu się uzbroiły, Lecz oddzie- 
lajne się, nie zatraciły hynajmniej pierwia- 
atku religijnego, skoro zluły się w moni 
atyczno lub inne syntezy filozoficzne, gruja- 
ue rolę nowoczesnych religij  niemistycz- 
nych. ` W tej odnowionej, modernistycznej 
postaci, na równi ze starymi systemami re 
ligijnymi spelniaja one tę samą rolę życio- 
wą. Rola ta polega na regulowania i o- 
kreślaniu stanowiska etycznego człowieku 
do otnezającego go środowieka. 'Tożsa- 
mość zadania spełnianego jest tylko je- 
dnym dowodem więcej, że dzisiejsza wie- 
dza a dawna religia w istocie swej niezem 
się nie różnią. Fanatyzm, z jakim spory 
filozoficzne często są prowadzone, pod 
©7oledem psychologicznym jest identycz- 
nym z fanatrzmem religinym. Do d 
przetrwnle mistyczne religie są takiemiż 
syntezimi filozoficznemi tylko przestarzałe- 
mi i oskuhanemi z poszczególnych gałęzi 
wiedzy, które w odległej przeszłości stano- 
wily z niemi jedną nierozdzielną encyklo 
pedye wiedzy, 

Tak długo, jak człowiek pierwotny, pa 
dobnie jak zwierzę, nie rozciąpu jeszcze 
panowania nad podabnym sobie, byt jego 
zależy wyłącznie od otaczającej go przyro- 
dy: od gleby, lasu, wód, roślin, zwierząt 
i ieh wędrówek. Dlatego też kulty reli- 
gijne czasów najdawniejszych mają nu celu 
pozyskania władzy wyłącznie nad przyro- 
da środkami obrzędowymi, uznawanymi 
za skuteszne. W miarę jednak wzrostu 


zaludnienia i jego przerostu w stosunku do | 


możności wyżywienia się jedna grupa lu- 
dzi paczyna podbijać i tępić drugą, i wtedy 
byt, zwycięskiej grupy często w coruz 
mniejszym stopniu zależy od przyrody, 
w coraz zaś większym od stosunku zwy- 
ciężonyeh, podbitych do zwycięzców. Wte- 
dy religie służą już nietylko do pozyska- 
nia władzy nad przyrodę, ule i do pozyaka- 
nia araz usprawiedliwienia władzy nud lu- 
dimi. Ta właściwość jest nowem świą- 
dectwem tożsamości religii i wiedzy, bo 
wiedza technicznu, nauki moralne, pañ- 
atwowe i filozofia mają ten sam celt. j. po- 
zyskać punawanie nad przyrodą, ueprawie 
- dliwić, wykazać konieczność i potrzebę pa- 
nowania jednych ludzi nad drugi 
Tylko drobny ułamek istot, wchodzących 
w skład nowożytnych społeczeństw, może 
się wylegitymować wysoką kulturą umy- 
słowa, duchowy i fizyczną. Przemagająca 
większość składa się z ludzi mniej lub wię- 
«ej uwstecznianych pod każdym ze wzmian- 
kowanych względów; w tej kategoryi całko- 
wiei burburzyńcy przeważają. Z tej rucyi 
religie mistyczne magg dziś jeszcze znuj- 
qdować dużo szczerych adeptów i powadze- 


PRAWDA. 


nie ich na długie jeszcze luta jest zape- 
wnione zwłaszezu, że ci, w których inte- 
resic to leży, mogą swobodnie podtrzymy- 
wać pożądany dla nich stan rzeczy, nie ha- 
cząc, że barbarzyństwo jest synonimem nie- 
mocy i niedołęstwa. 

Na zakończenie streścimy się. Religie 
archaiczne i miatyczne, rażące nas na pier- 
wszy rzut oka swą niezgodnością z rozu- 
mem i współczesną wiedzą, są to urchaicz 
ne encyklopedye wiedzy i umiejętności, 
które z czasem, rozrósłszy się i uracyo- 
nalizowawazy, odpadły od ni Religie 
tesę produktami myślowymi i inteligen- 
tnymi 1 niektóre ich koncepcye wyjątkowo 
dotąd nie są przestarzałe, niektóre znów 
intuicyjnie sq odczute. Miały one w wa- 
runkach swego powstawania biontylitarne, 
t, j. etyczne zamiury, nietrafnie zrealizowu- 
ne, Stan kopłuński, jako szafarz, znawca 
i ekspert w rzeczach, tyczących się prawd 
religijnych, uznanych za dobroczynny dro- 
dek pomocniczy w walce o byt, zyskuł wła- 
dzę inteligencyi nad resztą społecznej gro- 
mady, stuł się regulutorem postępowania 
wyznawców. W tym stanie rzeczy nie o- 
mieszkuł stan kupłański użyć swej władzy 
pochodzenia relijnego na użytek własnych 
interesów stanow 
którzy z nim znajdowali się w przymierzn, 
alba przeciw tym, z którymi był on w o- 
twartej Jub skrytej walee. W przebicgu 
dziejów religie okazuty się narzędziem pa- 
nowaniu i njarzmienia, a propagandu reli- 
gijna była i jest rozszerzeniem stanu posia- 
dania kapłaństwa. 

*Teokracye sa jedną z najduwniejszych 
form władzy; przeszedłszy liczne burze 
i współzawodnictwa z auiokracyami, oli- 
garchiami, płutokracyami, biurokracyami, 
aryatokracyami i społecznymi przewrotu- 
mi, nie skonały one nigdy nagłą śmiercią 
i istnieją do dnia dzisiejszego, to w czystej 
postaci, to w postaci współhiesialnietwa 
i przymierza zaczepna-odpornego ze stn- 
nami wapółzawodniczącymi przeciw trze- 
cim stanom podbitym. Metoda powszech- 
nie stosowana przez kapłaństwo, celem wy- 
zyskania swego stanowiska wpływego, po- 
lega na tem, ze desiderata na użytek inte- 
| resów stanowych ogłasza się jako wolę bó- 
| 
| 
| 
l 


atwa u ohowiązki, jakiemi chce się oburazyć 
wyznawców dla osiągnięcia zamierzonego 
celu przedstawia się, jako obowiązki wzglę- 

Tym sposobem 


dem bóstwa czezonega. 
dem niego 


wola bóstwa i ohowiązki wzgl 
doskonale i całkowicie wypełni 
stanowe kapłaństwa. 


Aleksy Kurcynaz. 
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| („Marya* opera w 3 aktach (7 obrazach), muzyka Ra- 
mana Stntkowakiego w Teatrze wielkim.) 


SB "ze4 paru laty, z fundacyi oby wute- 
sej u ziemakiego i miłośnika sztuki 
wd awojskiej, p. Wołodkowiczu, agło- 
szono konkurs na operę. Osobliwy i za- 
zwyczaj niepraktykowany warunek waku- 
zywał przedmiot treści: wątku do fabuły 
scenicznej miała dostarczyć GRowiązkowo 
„Marya” Malczewskiego. 

Pomimo wcale pokaźnej sumy, przezna- 
czonej na nagrodę, 5,000 rubli, niewielu 
wapiłzawodników stawiło się do konkurau. 
Niejeden muzyk zdolny, który byłby nivo- 


W 


e 


th Inh na korzyść tych, | 


| za każdem jego wezwaniem. 


mieszkał próbować szczęścia w razie do 
wolności temutu, powatrzymał się od przy- 
stąpienia do pracy z obawy, że jeśli jego 
opera nie otrzyma odznaczenia, wystawie- 
nie jej na polekich scenach będzie prawie 
niemożebne. Położenie autora nienagro- 
dzonego pogorazała jeszcze i ta okolicz- 
ność, że niezależnie od konkurau a w tym 
aumym okresie czasu, powatały już dwie 
inne opery, osnute na tej samcj treści: je- 
dna Henryka Melcera, wystawiona w tea- 
trze Wielkim przed dwoma laty, — druga 
Wojciecha Gawrońskiego, dotychczas pu- 
bliczności nieznana. 

Nagrodę za najlepsze z dzieł, nadesłanych 
na konkurs, otrzymał Roman Statkowski, 
kompozytor poważnie wykształcony, boga- 
ty w wiedzę i doświadczenie, którego pier- 
wszu opera „Filenis” zyskała u nas w je- 
sieni 1904 r. pochlebne powodzenie. Jego 
yMurya”, juko praca autora, który odbył 
Już pierwszą próbę doświadczenia soenicz 
nego i zarazem jako dzieło, uwieńczone 
przez sędziów konkursowych, dostalu się 
niebawem i bez wielkich zubiegów do re- 
(ŻLE opery Waurszawskicj. Wzbudzi- 
u w naszym świecie muzycznym zacieka” 
wienie powszechne i doznała od publiczno- 
ści na kilku przedstawieniuch, które juz się 
odbyły, życzliwego przyjęcia, K 

Powodzonie „Maryi” Statkowskiego, zu- 
pełnie odpowiadaj om dzieła, ata- 
nie się niczawadnie donioślejsze w przy- 
szłości, gdy mutor, biorąc pod uwagę spo- 
strzeżeniu, wywołane ukazaniem się jego 
opery na acenie, znprowadzi w purtycyi 
1 w treści niejakie zmiany, 

Jakkolwiek bowiem cenną just tu praca 
i na okazane jej wyróżnienie konkursowe 
zasłużyła słusznie, przyznać należy się tak- 
że, że nie przedstawia ona wszystkich cech 
utworu artystycznego o doskonułości bez- 
spornej. Iskru boża polotu natehnionego 
nie pobudziła do czynu wyobrazni autora 
W ogóle, w 
nader wytwornie wystylizowanej muzyce 
Statkowskiego zalety solidarnej techniki 
kompozytoreki , stojącej nu wysokości po- 
stępów dzisiejszych i owoce nauki grunto- 
wnej, górują znacznie nad przymiotami 
duszy. 

Bogate a różnorodne kombinacye kolo- 
rytów inatrameniacyjnych oraz sploty mi- 
sterne pomysłowych kojarzeń polifonicz- 
nych, budzą szacunek poważny dla talentu 
autora i zjednają nznanie jednostek umu- 
zykalnionych. Upodobaniom szerszego o- 
góhu, lahującega się w jasnej potaczyatości 
niezawiłych tematów melodyjnych, mogą 
dogodzić niektóre cantileny nowej opery, 
łatwe do pojęciai uchwyceniu, Uzyska- 
nie pewnej popułarności ułatwia owym te- 
matom ta okoliczność, że od cznsu do czas 
w lirycznym wątku „Maryi” Statkowskie- 
ga EE wyraźnie echa obcych pamy- 
słów, które słyszeliśmy już niejednokrotniu 
w tentrze lubh z estrady koncertowej. 

Najczęściej przypomina się Czajkowski, 
da którego autor czuje popęd sugęestyjny. 
W motywach charakterystycznych, mają 
cych nadać środowisku ukcyi właściwe zu- 
barwienie etnograficzne, widnieje dążność 
do przemówienia wyrazami Moniuszki, 

Podobne korzystanie z wzorów znanych, 
bardzo prawdopodobnie mimowolne w tym 
razie, przestaliśmy od pewnego czasu uwa- 
żać za czyn niepopruwny w sztuce twór: 
czej. Pozwalają sobie przecie na taką do- 
wolność uutorowie, chełpiący się zapamię- 
tule sława oryginalności. Jeżeli więc ZA- 
znaczam, ze i w „Maryj” powtórzyło się to, 
z czem stalu obcowanie z ropertuarem ope- 
rowym powinno mnie było już oswoić, czy- 
nię to jedynie przez wzgląd na ścistońć 
sprawozdawczą a nie dla ohciążenia zarzu- 
tem naśladownictwa sumienia kompozytora. 

Opera Stutkowskiego Poe mojem 
zdaniem inne niedoskonałości. Przede- 
wazystkiem tę, że choć jej muzykn odtwu- 
rza w pewnem przybliżeniu nastroje sytuń: 
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cyj ogólnych i podkreśla starannie chara- 
kievystyczne barwy oddzielnych szczegó- 
łów, grzeszy w każdym kierunku niedocią- 
gnięciem wyruzu. Kazdy obraz opiera się 
nu motywach odrębnych, zustosowanych 
trafnie, ule niewyzyskanych, a może tylko 
nieuwydatnionych z odpowiednią dosa- 
dnością, 

Pierwszy ukt ma zbyt mało majestatycz- 
nościędrugi nie jest na tyle uczuciowy by od- 
due wiernie romantyczny nastrój podnio- 
alych wierszy poety; trzeci posiada niedo- 
stateczną siłę dramutyczną. 

Qzęść winy, coprawdh, spada nu libreci- 
stę.  Uzupctniując z konieczności, lecz do- 
walnie, treść poematu Malczewskiego, któ- 
rega fabula nie starczy nu widowisko ten- 
trulne. wypełniające caly wieczór, dorobił 
on pierwszy nkt ekspozycyjny (przyjęcie 
w zamku Wojewody Kijowskiego), oraz 
obruz końcowy (apotkanie Wxeluwa z oj- 
eem po dmicr Maurvyi.) Vezynił to nie- 
zbyt zręcznie, zurówno po) względem wnr- 
języku, jak pud względem 
techniki acenieznej 

Nie dziw, że do pierwszego uktn, (naj 
alubezego z całej opery), kompozytor uło 
żył nmzyke niekoniecznie udatng, Banul- 
ności i konwenevonatne komunały w duchu 
nieco zadawnionym, wypelniujące niemal 
wyłącznie jego akoyę, nie były w stanie bu- 
dzie lepszych natchnień. Btarowłoskie zu- 
cięcie niektórych recytatywów oraz zupeł- 
nie chybiony w formie i pomyśle duet mię- 
dzy Wojewodą u Waciawem (który nule- 
żałoby stanowczo zastąpić inną muzykn), 
dadzy się latwo wytłomuczyć ujemnym 
wpływem libretta. 

gim akcie many aytuucye 
i wiersze, czerpane żywcem z„Muryi” Mal- 
czewakiego. „Jednakże natchnienie szczere 
nie dopisało twórcy w każdej scenie. Chwi- 
la spotkania Maryi i Wueluwa nie porywa, 
a ustępy poctyczne „Z jukąż ju rudoscią te 
lipy ujrzałem” i „Maryo! czyś ty me cho- 
ra?” są traktowane chładno, bez przebly 
skuw uczucia. W przemówieniach Miecz- 
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dzieła przedatawiają się one tylko jako uje- 
mności szczegółów. 
| Sprawę powodzenia „Maryi” rozstrzy- 
gnęły na korzyść antora wybitniejsze uste- 
y, wartościowe i ładne, które mogy podo 
ać się każdemu. Do tej liczby nuleżą: har- 
dzo dobra uwertura, udatny polonez, i rze- 
wnu dumka Wacława w Takaje emal 
caly akt II, pieśń pucholęcia, acena masek 
oraz wspomniunu burza w ukcie ostatnim, 
Gdy w iniejsce ustępów słabych przybę- 
dzie pary świeżych kurt, dorównywujących 
przytoczonym, nowe dzieła uzysku pożąda” 
ng jednolitość polotu i stylu. Wówczas u- 
znunie, które zdobyła praca Stutkowekiega 
stanie się poważniejsze i hurdziej 
myślne, u „Murya” będzie moyłu zująć stit- 
ı nowisko zuszezytne a trwałe w nowoczea 
nym repertuarze opery polskiej 


Hi mą 


edna 


Gubernia Płocka 


nika nie znać tkliwości dlu córki, ani urazy * 


do Wojewody. Scena pożegnania, pomimo 
użycin środków melodramutycznych, nie 
czyni głębszegu wruzeniu, może z tego po- 
wodu, iż jest nieco przydlugu. 

W trzecim akcie pojawiu się po pier- 
wszy pacholę,- P. Wołodkowicz, w sche 


macie libretu, który ogłosił wraz z konkar- j} 


sem, podał myśl, aby 


tej postaci niejasnej 
uczynić jukqa fiturę 


funtustyczną, coż nk 
kształt symbolicznego ucieleśnieniu fatul- 
ności. Żyezeniom jego atuło się zadość tyl- 
ko połowieznie. Orkiestra, zaczynając od 
uwertury, występoje wielokrotnie z elewi 
nym i śpiewnym temutem 
cm podezas perwaszych dwóch aktów; raz 
nawet początkowe dwa takty piosnki muwi 
glos ludzki za soeng. Leez w skutek braku 
plastycznego komenturzu w akeyi, nikt ze 
słuchaczów nie jest w stanie odgadnąć do 
kłudnie, jakiemu pojęciu odpowiada owa 
melodya. Czyż nie byloby lepiej, aby pa- 
chole ukazała się podczas uwertury n nu- 
stępnie od czusu do czasu znznuczała epi 
z nie swoją obceność? 

Koncowy ohruz dorabióny przez lihreci- 
stę, z ponurym efektem katafułku i p 
grobowem wezwaniem Muryj, nie jest nie- 
zbędnym dlu dramute. Muzyka zud, która 
go ilustruje, nie stanowi najlepszej kartki 
partycyi „Jeśli autorowi zależało na tem, 
ahy zukończyć operę eumobójstwem Wa- 
chuwa, mógł to nezynić krócej I nuturalniej 
w odstonie poprzedniej, bezpośrednia po 
scenie rozpuczy nad zwłokami Muryi. Pięk- 
na przegrywka, malująca burzę, którą azko- 
da usunąć, nie ntraciłahy nic ze swoich 
barw i efektowności, gdyby ją przeniesiona 
da wcześniejszego untruktu. 

Wyłliczając szczegółowo słabe punkty 
nowej opery, nie miałem zminiaru nadać 
iin znaczeniu czynników przeważających. 
Uważam przeciwnie, iż w całokeztałcie 
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Drobna szlachta rozsiadła się najgęściej 
iutuch: Ciech., Mływa., Przuenyez. 
i Sierp; na ogól posiada onu połowę tego 
obszaru, co włościanie; atosunck grantów 
ornych do reszty własności jest nieco mniej- 
szy niż na ziemiach włościańskich, łąk po- 
siałają mniej, pustwisk pruwie tyleż, za to 
stosunek lasów jest o wiele sprawiedliwszy. 
Ilość nieużytków w porównaniu z ziemia- 
mi włościuńskierpi jest niekorzystną. Wo- 
góle należy przyznać, że położenie całej 
własności drobnej w gub. Płoe.; w zeata- 
wienin z własnością wielką i średnią, pod 
względem łąk i pastwisk jest o wiele lep- 
sze. Staaunek zaś lasów jest najlepszym na 
ziemiach własności większej, najgorszym 
na włościańskich, tak jak i w innych guber- 
niach. Ziemi innych kategoryj, jak osad, 

at i rządowej jest względnie nieduża 
i dlatego na poszczególne powiaty rozbijać 
jej nie hędę, 
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Stosunek ten w calej gub. Płock. przed- 
stawia się tak: 
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W porównaniu z innemi guberniami Kró. 
lestwu, osudy w Ploe. ey najbiedniejsza w 
ziemię; przestrzenią ziemi należącej do 

lust. gub, Płoeku przewyższa jedynie 
Ki ką, ziemi rządowej posiada nieco 
więcej niz Kaliska. Stosunek rozmaitych 
rodzajów wlusności w gub. Płarkiej wyra: 
ża się w następujących cyfrach: 

Na 100 dziesięcin ziemi w gub. wypada: 
włościnńskiej 33,0 dzies., drobnej szlachty 
15,6, dwarskiej 46,0, asad J.4, miejskie 
1,I, rządowej 2,7, innych kategoryj 0,2, 
zem 100 dziesięcin. 

Ziemie wlościańskie, oprócz gruntów, jo- 
siadanych nu prawach własności, mają je- 
szcze serwituty puatwiskowe i leśne na sle- 
miuch, nuleżącyeh do dworn. Z serwitutu 
pastwiskowego korzysta 19,755 osul, kto- 

h włuściciele maja prawo pasanin na 
gruntach dworskich 40,435 sztuk hydła ro- 
ga i koni; 30,543 świń i owieci 10,487 
sgri Z serwitutu leśnego korzysta 12,728 
osad, które otrzymują z lasów dwar, 6,506 
sztuk budulen; 30,445 wozów ugajn i 2.607 
wozów podściołn. Majątków obniężonych 
strwitutem jest 774, wolnych od niego B49. 
Przestrzeń dóbr obarczonych aerwitatem 
wynosi razem 463,724 morgów, z tego wy- 
pala mt serwitut pastwiskowy 369 falwar 
ków z obszarem 432,85] m. Na lodny 34 
majątki z obszarem 13,084, Na ola razem 
881 x obszarem 118,289 morgów. 


Zarobki i pożywienie. 


Tmdność Król, Polskiego jest rolnicza. 
Pruca na roli dajo zajęcie i środki do ży- 
cin ogromnej większości mieszkańców na- 
azego kraju, z ogólnej bowiem ich liczby 
9,402 258 mieszka na wai i żyje z pracy na 
roli 6,284,249. Pomiędzy ta 6 milionową 
musg w 1897 r. spotykamy 826,618 niepo- 
siadojących własnego warsztatu do pracy, 
czyli tak zwanych beżrolnych. Z pomiędzy 
nich 80,051 rodzin i 14,236 osóh pojedyn- 
czych, razem 369,378 głów stanowią robot- 
niey folwarczni, 317,904 robotn. na daiów- 
kę, 18,444 robotnicy włościuńscy, 53,921 
rzemieślnicy, 24,856 robotnicy fabr. wiej- 
acy, 4,405 handlujący, 37,711 inne profe— 
sye, 22,790 dzierżawcy i ogrodnicy. M 

Ź tej liczby, która w obecnym czasie 
przekracza już milion, na gub. Płoc. wypa- 


da proletaryatu bezrolnego 85,134. W środ 
tych do kategoryi robotników folwarcznych 
należy: 
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Robot. 'folw. 36,384 czyli 42,70, wło- | pierwsze micjsce zajmuje wychodżstwo na 


ściańskich 1,481—1 


„ na dniówkę 32,491— 
268,2, rzemieślników 5,621—6,6, rob. fabr. 
566—0,7, handlujących 1124—0,4, innych 
proiesyi 4,046—4,7, dzierżawców 2,570— 
3.0. ogrodników 1,701—2,0. 

Na jedna rodzinę rob. folwarcznega wy- 
padu przeciętnie głów 4,5, włościuńskiego 
—ś,7, na dniówke—3,9%, rzemieślnika — 4,6, 
rob. fabryczne „ handlującego — 
inaych profesyj—4,5, dzierżawców—5 
grodników=-40/, 

Ogółem do kategoryi bazrolnych w gub. 


o- 


Plos. należy 19,027 rodzin na 191,271 w 
kraju, czyli dziesiąta ść prołetaryatu 
bezrolnego. Jeżeli zwrócimy uwagę na to, 


ży pub. Płocka jest najmniej w krajn, 
okaże się, że procent hezrolnych jest w niej 
stosunkowo bardzo duży. 

Jakiem jest położenie tej licznej części 
ludności naszego krajn, wiemy aż nadto 
dobrze; w tej chwili mówia będę o zmia- 
nich, jakie zuezły w położeniu robotników 
wiejskich w ciągu dziesięciolecia od 1890 
do 1900 r. Z danych, zebranych przez 
W araz, komitet stutya,, okuzuje się, że płaca 
rohocza w rozputrywanem przez nas dz 
iolociu znacznie się podniosło. Prze- 
ne wynagrodzenie dzienne, wyprowa 
dzone za rok cały, wy w r. 1890 
nu mężczyznę wypudałą 28 kj, nu kohietę 
20; obeeme cylrn ta podniosla się do 34 kp. 
dla mężczyzn i 24 kp. dla kobiet, ezvli o 
BO | Najwiekszy i y 
w wynuseodzenin dziennem robotnika pad- 
vans Jia, w czasie sianokosu i żniw. W r. 
1580 placu w tym czasie wynosiła w prze- 
e goin dla calego kraju 407, kp. W 1900 
r. pOL, kp. Mniejsze zmiany zaszły w pla- 
cy na wiosnę i w jesieni, w tym bowiem pe- 
ryodzie podskoczyła ona na wioanę z 261, 
nu 31 kpa a na jes 

żnien daje się zaaw. 
kp. Zatem wynagradzenie dzien- 
ne robwjnika wicjakiego, w ciągu lut 10 


nanje, że 


uk daji 7 


zaw 


Ca porlniorlu się podczas luta o 25%, na wio- 


Mo 110, 


ją, na jesieni o 230%, u w zimie 
Zmiana płacy roboczej podezus 
luta dala się szczególniej odczuć w guh. 
Ploc, wtym bowiem czasie podskoczyła 
tum ona g4} do 62/4 kp. dziennie i dziś 
pod wzylędem wvsokości płacy w lecie, 
zajmuje pierwsze miejsce w szeregu guh, 
Królestwa. Phea winnych porach roku 
zmieniła się nie tnk znucznie: na wiosnę 
z 2} va BË kp, w jesieni z 25 na 26 kpa, w 
zimie z 18 na 23 į w tych peryodach płaca 
w gub Płoc. zbliża się do przeciętnej dla 
całego kruju. Szybki stosunkowo wzrost 
plucy w jesieni duje się objaśnić rozpo- 
wazechnienien kultnry roslin okopowych, 
które wymagają znacznej ilości rąk roho- 
czych. Jednocześnie z podwyższeniem pla- 
ey dziennej rohotników mężczyzn, podnio- 
stu wię i płaca kobiet, która przeciętnie w 
całym kraju wynosi podczas luta 2*/ lep, 
na wiosnę 22, w jesieni 23, w zimie 16 kp. 
J] tutaj gub. Płocko przoduje jnnym, pła- 
cąc rohotniey w lecio 37 kp., na wiosnę 24, 
w jesieni SU iw zimie 16 KE W ciągu lut 
10 s robotnie podniosła się w lecie o 
160%, na wiosnę o 19%, w jesieni o 152%, 
w zimie o 2307, Jeżeli za pomocy pomno- 
żenia dziennego wynagrodzenia przez lioz 
bę dni rohoczych t.j. 290, wyprowadzimv 
przeciętny, roczny zarobek rodziny rabot- 
nika, otrzymamy przeciętną dla krajn cyf- 
re 168 vb. z najsilniejszem odstępienicm od 
niej sa minus w pub. Kieleckiej 133 rb. i in 
plus w gub. Nuwalskiej 194 rb. Srednia 
norma dla kraju w 1890 r. wynosiła 139 rb. 
czyli zhliżnła się do dzisiejszego minimum. 

1900 r. przewyższa dawniejszą o 29 rb. 
czyli o 210, W pub, Płockiej wynosi ona 
lob rh. 1 należy do najwyżezych w kraju. 
Przytoczone cyfry wykazują, że stun eko- 
namiczny rohotników wiejskich w cznsie 
rozpatrywanym przez nas znacznie się po- 
prawił. Na poprawę lego stanu złożyło się 
wiele przyczyn, między wszystkiemi jednak 


| kowski 


zarobki do Prua i Ameryki. Rozwinęło się 
ono przeważnie w gub. pogranicznych Pru- 
som—w Kuliskiej i Płockiej. 

Z Kaliskiej corocznie wydala się poławu, 
z Płockiej “i, wszystkich wychodżeów z kru- 
jn. W obn też tych gnb. płaca robotnika 
podczus lata podskoczyła nujgwałtowniej. 
W czusie od 1900 do 1902? r. włącznie, na 
zurobki wyszło z gub. Kaliskiej 65,293, 
z Płock 26,176 ludzi. Takie musowe 
wylndnienie gub, w czasie największego 
poszukiwania rąk roboczych, nie mogło po- 
zostać bez wpływn na podniesienie ceny. 
Ogólne prawa ekonomiczne popytu i po 
duży odegrało ogromną rolę w tej bezwied- 
nej walce mas roboczych o polepszenić 
awej cgzystencyi. Niemniej ważnym na 
rynku podaży rąk roboczych stał siy szybki 
rozwój przemysłu fabrycznego w Ku. Pala, 
w okresie ostatnich lut dziesięcin, oraz 
wzrost lakieh centrów jak Łódź i Warezu- 
wa. liczba robotników, zatrudnionych w 
zakładach przemysłowo-fubrycznych war- 
szuwakieh, w rozpatrywanym przez nas 
okresie podniosła się z 17,000 do 33,009 
czyli o 954, w łódzkich z 25,000 do 40,000 
czyli o 60%, Wogóle zaś w gub. Piotr- 

, jako najwięcej przemysłowej, 
liczba robotników fabrycznych powiększy- 
lu się z 73,000 do 120,000 czyli o G4%,. 

W tymże czasie rosła ludność miastu, 
przęeląwając zarobkami mieszkuńców wsi. 
W Wwa i jogu lut dziesięciu, od 
1890 do 1900 r, powiększyła się o 53%/,, 
w Łodzi o 141%. Oprócz tych przyczyn, 
rozwój stosunków ekonomicznych wewnątrz 
gubernii sprzyjał także zmiejszeniu się 
podaży rąk roboczych, pozostawiając w je- 
dnakowym stanie skałę popytu na nie Za: 
pieu poprzednich guhernij łatwo dało si 
zauważyć szybki wzrost gnapoilaratw śred- 
nich; gospodarstwa tego typu, spożytkowu- 
ja zwykle całą siłę robocza na miejscu i nie 
przyczyniają się do powiększenia poduży 
rąk rohoczych, ten sam skutek pociąga za 
sobą zanikanie gospodarstw drobnych, niżej 
trzech morgów, których właściciele wy- 
zbywając się ziemi, usuwają sie z koła za- 
robkujących na miejsen, kierują awe kroki 
ku wielkim miastom, Prusom luh Amery- 
ryce, Nie należy jeszeże zapominać o tein, 
że emigracya na zarobki do Prus, odhiju 
się głównie na cenie robotniku podczas la- 
tu, cenę zad w innych porach roku regulu- 
je soła emigraryu do Ameryki, zarobki 
w miastach i na fabrykach krajowych oraz 
powiększająca się liczbu większych i śred- 
ch gospodarstw włościanskich. Ponieważ 
czynników najsilniej się 
objawia i najsilniej działa pierwszy, przeto 
najwiecej się podniosia cenu rohotniku pod- 
czas Juta, u w szczególności w tych guber- 
niach, w których emigrucyn na zarobki do 
Prus uajsilniej daje się zauwużyć, Czynni 
kio których mówiliśmy wyżej, działając bez- 
pośrednia na podwyższenie płacy robotni 
ków od dnia, nie pozostały bez wpływa i na 
położenie stałych robatników folwarcznych. 
Stanowią oni najlirzniejszą grupę, n wyna- 
rodzenie ich przedstawia tę osobliwość. że 
wypłuca sie w przeważnej ści w natu- 
Mnjąc zabezpieczone najkonieczniej- 
Rze potrzeby życia, rohotnik folwarczny 
jest więcej odporny na pakusę poprawienia 
swego bytu, miż robotnik najemny, 
jednak aama pewność mozliwości 
zdobycia lepszych warunków wpływa do- 
dutvio nu skalę jego wymagań i zmusza 
właścicieli folwarków do rachowania się 
z tem, że i da parohków tolwarcznych mo- 
że się znaleze miejsce po za obrębem śred- 
niej i większej własności danego powiatu. 
Czynnik ten odhil się nn stanie ekonomi 
nym robotników folwarcznych, chociaz nie 
wtym stopniu i nie w takiej farmie, jak 
wśród rohotników najemnych. 


(C. d. n.). 
St, Staniszewski. 


Sprawy spsłeczne 1 polityczne, W Ukazie « dnia 
5 marca, krdry określa czas dokonnnim nyborów do 
Duwy w guherninch „gdsie to jest możliwe ra wzglę 
du nn pustęp prac przygotowawczych i warunki m 
scowe*, pominięto Królentwa Polikie, Inilanty | Kau- 
kar 


Podlug informacyi Hurt za bojkotem wyborów 
do Dumy vówindczyły wię stanowczo związki dokto- 
rów, mdwokatiw, inżynierów | nauczycieli miżazuj 
ifredniej szkoly, Odmówili też uczestaietwa w wy 
horach ilu busy, jak twinrdzi Rue. Nowo, robuinicy 
zakładów rsądowych w Tule, wyrabiających naboju 
da karabinów 

W tesech okręgach obwoilu duńskiego wybuchł 
glód. 

- Władza na pograniczu anatrysekiem i praskiem 
sbortrzyła postępowanie » urzędnikami kolejowymi, 
przejełdżającymi xm przepustką, W Granicy I 
snowcu kanfiskoją im nawat żywność, prrywożoną « za 


granicy. 

— W Poterakurgo organizuje się liga, mająca na cn: 
lu mierzenie w Roayi zanad dewokratycanych, 

— Zjazd sgeaijuszów uchwalił poczynić erurania 
a wydanie manifestu o nietykalności prywatnej win. 
sności rolnej, | oddanie pod sad wojenny wszysckien 
podżagaczów buntów rolnych, 

- Zjednoczony Komet ronyjskich partyj 
nych wyparl aig wszelkiego uwiąskn x grali 
i wyludzic'elami, operującymi pot jego osłona 

—Maoifast z d. fi marea zawiódi oczekiwanie ugolań 
w Iany), nie czyniąc unjmniejszej wzmianki o amnestyi 
Rewizye i areszrowamia nie ustają; partyt konatytucyj - 
no-demokraiycznej znów zabroniuno zebrań; rewida- 
waale towarów na kolejach tawuje ich rueh prawi- 


sktaj- 
team 


diowy. 

— Petersharski komitet cenzury zwrócil się zc akar- 
gą do naczelnika miasta Petersborga, że roznażiciele 
pisu skupują od policyantiw skonfiskowane natiery 
gazet i aprzedają je na ulicach. 

Zaburzinia 1 zamachy. Kllku wyrostków, jeden 
z rewolwerem w ręku, przyszło do zakłnilu srolarskiczo 
M. Ilelmana, *ądając, żeby robotnicy przerwali vnję- 
cia. Gdy ci vatni rzucili sią na nich, widząc nicboze 
pieczefutwu, uciekli, ala jeden wystrzelił z rewolweru, 
nie ranięc jednak nikogo, 


— W kraju Nadbaltyckim, czytamy w Rus, Wied, 
znpanowal więkacy jeszcza nit przedtem niepokój x po- 
wodu beszacadnych rapresyj, popychających Indai da 


l zómety. W okolicach Libawy postrachom miowukań= 
ców jesi oddat egaekueyjny Knjserlingn. Gub, Li- 
fnndzką powtóraia «dobywa ken. Orlow, W ukolie 


cach Rygi wprowadza porsądok gen, Meinhof, a w 
Esilandyi gen Bezobrarow, 

Policyn dokonała rewizyi w mieszkaniu i w za- 
rządzie kolei nadwiślańskich, w gabinecie naczelnika 
wydsinia gospodarczego p. Duszewskiego. Wakuteu 
tej rewizyi p. D, zachorowii na ailny rozstrój nat- 
= 

— Skutkiem podanej przez War, Dn, wiadomości, 
jakoby ujęto sprawców znbójstwa inżegiora Jwanown, 
komrtoś centralnej party: „Prololarjat* wydal odozwą 
w której zapewajn, że wiadomość ta jest mylna. 

~= We Lwowie, w gmachu uniweraytackim mialo 
umiejteg krwawe warcie między wiudeniami Polnkami 
a Rusinami z powoilu więca polityckneko, neządzanegy 
w vali umwersyteckiej przex Ruwinów wbrew znknzowi 
Ae 

— Wieczernij Gołos donosi, że w Władywostoku 
aanowo wybuchnął hunt wojskowy. "Zbuntowani opa- 
mawali forty. 

— W Białymstoku robotnicy chrześcianie nie chcieil 
dopuścić robotników żydowskich do robót w tkal 
generał-gubernator stangl po stronie żydów i oświad- 
czyl, że użyje sily wojskawej, jeteli robotnicy chrze- 
śeinńacy będą przeszkadzali żydom pracować. Wszyst- 
je neganizncye zncyaliatyczna w Białymstoku są po 


| stronie żydów x wyjątkiem „Bunda“, który dlatego ja- 


koby przyznaje rncyq robotnikom chrześcianom, żeby 
nie chce piuć dotychczaawwej solidarności między ro- 
hoznikami chrześcianami a żydami, 

— Pet. gaz. pit ża na kolei syheryjskiej knranją 
sapelnione rózgami, opancerzona pociągi a kartaczo- 
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*nicami, Żolnierae ochotnicy pozostawiają po dro- 
dze trapy rozstrzelanych lub zwłoki ludzi, którzy 
zmarli pod rózgani, Tat sama gazela donosi, że w 
Petersburgu na prospekcie siemianowskim w mieszko- 
niu apiekorza policya znalazła 120 bomb, sprawadzo- 
nych 2 zagranicy. 

— W Ralomlu rewizye i sreorty tą wciąż na po- 
rządku dziennym. Weseln żydowskie odbywają się 
w nsjaiency: policysntn. 

— W Plocka znaleziono bombę pod sceną temiru 
miejskiego, w którym miala się odbyć zebranie przed 
wyborcze, 

— W gub. Czernichowakiej i Kurskiej wzmaga się 


ruch rolny. Po wsiach odbywają się mityngi, na kró- 
rych uchwalają na wiosnę wystąpić całą masą, Podatki 
wpływają hardzo skąpo,  Areaztują mantol 


— P, Sawicz, badający w Homlu przyczyny o 
tniego pogromu, zażądał od mimitotyum spraw we- 
wnętrznych wydnienia kozaków z miasia, 

Ru przedrokowała rozkaz kijowskiego gen -gu- 
beznnlorn, w którym ien znjeca ściale przestrzeni 
następującego islegramu mioistra upraw wewnętrz- 
nych adnie 1-go atycznin r. b. za Nr. 9%: „Dziś w 
okolicy Kaharlika w gud, kijowskiej, w wojątku Ozert- 
kowa (bylego gen.-gnb, warazawskiepo) aresztowano 
ugiińtora, Tium, grożąc władzom, zażądał untych- 
miasowego uwolniema go. Brak jesc dostatecznej 
ilości miejscowej siły abrojuaj. Wobec tego usilnie 
proszę zarówno w tym wypadku, jak i w innych podo- 
bnych, nakazać tępić wilą oręża bnntawników, a w ra- 
ale opnra pnlić domostwa, W dancj chwili nieshęd- 
mem jent rnz nazawsze wylępić szmowulQ; uresztowa- 
nia nie osiągają obcenia swego celu; sądzić setki i ty- 
miące osób nie sposób, Konieczne jest jedynie, aby | 
wojska przejęły wię powyższemi wskazówkami. 

P. Durnowo. 

Areszty 1 kary. W Carsklem Ssola, na dworen, are- 
aztowano dwóch anarchiatów, przy których znale 
przyrządy wybuchowe. 


— W gub. Kurskiej nie ustają matowe aretztowa- 
nia i zayłania da Wachodniej Syberyi. Skutkiem te- 
go ludnosć coraz wetrzemięzliwiej zachowuje sig 
względem wybarów, 

— Z mięsienia plockiegu wypuszczono nretztowa- 
nych adminiatracyjnie. 

Dnia 3 marea wyrokiem sądu wojennego porucznik ' 


Schmidt skazany został na karę śmierci przez powie- 
ssenie, 3 innych [obwinionych ma rozstrzelanie 1 un 
bezterminowe ciężkie roboty, $ marynarzy na 20 lat 
ciężkich robót, 1U na ciężkie roboty ad 15 — $ ls; 10 
do rot aresztanckich—rerztę uniewinniono, Obrońca 
Schwidte podał skargę kszacyjną. Opinia agólu wie- 
rzy, że porucznik nie bęzie stracony. Dzień przed- 
tem Schmid: pożegaał ię z synem; po jego odejściu 
tzek] do obecnych: „Najciężera chwila już przeszła”. 
Po ogloszenia wyroku minl on zawołać: „Proszę o je- 
duą tylko łaskę: „rozetrzulajcie mnie*. Wszystkich 
skazanych przewiemono na siniek „Prut”, 


— W Rawie Mazowieckiej aresztowany został pi- 
jare gminy Czerniewice za prowadzenie korespon- 
dencyi w językn polskim. 

Sprawy szkolgo. Rada profesorów Instytutu dróg 
1 mostów w Pelersburgu postanowiła preysiąpić do wy- 
kladów, gdyż 77 proc. studentów pregaio rozpacząć 
prawidłowe zajęcia 


Rada Instytutu Polawskiego postsnowilą rozpo- 
cząć zajęcia w instytucie jeazeze w tem półrocza, nle 
dopiero około 23-go kwietnia. 

— Łódzka lyzekcya naukowa wazynikim nauczy 
celom, którzy na mocy uchwał gminnych usunęli wy- 
kindy rosyjskie ze szkół początkowych, każe podawać 
ję do dymisyi 


— Na naradzie delegatów szkół specyela 
szych postanowiono, ażeby te szkoły byl 
nkukowo-rakolnymi 


naukowych 


ch wyż. 
lastytucyama 
miały prawa nrdawania stopni 


owadzić w uniwer- 


—Rada aialiirów posinnowila zap 
sjtecie warszawikim katedrę profesora literatury pol- 
skiej i lektora jęsyka polskiego z wykładem w języku 
poiekiw, 

Prasa. Pereraburaka Izba uądawa zawiesiła wycho- 
dzące zamiast „Rasskiego bogąciwa* ezasopiama „Sa- 
wremioonyja Zopiski*, za artykoły Jełpatjewakiego 


o agrarnych pogromach, Bikkermana — „Przyszłość 
1 Terainiejszość* i Pietryszczewa— „Cay należy brać 
udmnł w Dumie państwowej“. Prócz redaktora do 


odpawiedzialności sądowej pocięgnięta i autorów ar- 


j IWiestnik deakuje reka- 
Treść nioktórych 
podpada pod par. 100, 193, 108 i 12-4 kod. kar, lecz 


p 


prokurator nie chce wszezynać procesa karnego a oba- 
wy wazechświatowego skaudaln. 

— Redakcyn Jzraelity zostala skazana na 500 tb, 
kary 2a artyknl Izy Mnasczańskiej p. t. „Kwestya ży- 
dowska w Królestwie Polskiemu. 

Wiadomości ezcnomiozne W dn. 1 marca Rada 
Państwa zatwierdziła projekt ministra finansów, okre- 
ślający najwyższą cenę na spirytus na wódkę na luta 
1907 1 1003. 

Uchwalona zapomogę 5,200,000 rh, dla kozaków 
dońekich, wśród których z powoda powołania ludności 
męskie) pod broń do pełoienia slużby policyjnej za- 
braklo rąk do pracy, co wywołało głód i wrzenie, 


Czytnwy w Hazmanit: w Królestwie Polakiem 
Żydzi mieli w r. 1860—6,000 dries, ziemi; w 1870 r.— 


-—344,000, czyli że przes 40 lat ilość ich ziemi po 
więkmyła się 40-krotnie. W gub, zachodnich mieli w 
1860 — 16,000, w 1870 — 148.010, w 18%0 — 370,000, 
a w 1800—1,265,000, Ogółem w entem państnie ro- 
1yjskiem, przes ostatnie osterdzieatolecie obszar sie- 
mi, będącej w posiadaniu Żydów, wzrós do 1,031 
dziea. 

Koleje | komnnikacye Skutklem ropreay! na ko- 
le! zyberyjakiej brak Inżynierów i techników. 


Zmarli. Władysław Pominnowski, wice-prokura- 
tor warszawskiej feby uądowej, jedyny prawie Polak, 
zajmujący wyżaze sianowiska w magistratarze nądo- 
wej. Posiudał dnią wiedzę prawniczą. Żyl las 68. 


OFIARY. 


Ma głodnych do rozporządzenia Aleksan- 
dra Ńwiętochowskiego od kolonii polskiej 
w Saratowie rb. 1U0, które pominięto w 
ogłoszeniach ofiar styczniowych. Tracia 
Jabłkowscy rb. 10. Pani Tarlowska z Sa- 
ratowa rb, 10. 
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„KRYTYKA |. - JERZY SIMMEL 


miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce 
i sztuce, wychodzi rok VIII w Krakowie. 


Redaktor i Wydawca: Wilhelm Feldman. 


KRYTYKA niojąc na sianowiaku narodowem 
Urzeezywinnienie ich widzi w wyswolaniu na! 
przes radykalne przeobrażenia społeczne i polityczne, 


życia jednoatkowego 1 zbiorowego na glęhokiej podalawie koliury etycznej 
| estelycznej — zoamajamio więc ogół = najnowszymi prądami ma tych polach 
n uwaga śledzi ruch nowej, tak zwanej modernistycznej literatury 


i» azesególniej 
i azcuki polakiej. 
W roku 1901--1905 drukowali w „Krytyce” prace 


de Courtenay, prof. Odo Bujwid, St. Brzazowski, K. Bujwidowa, Jerzy Brandos, 
olwisen. prof, Piotr Chielowaki, dr. Z. Dauzyńska-Go- 
Jgnacy Daszyński, D-mol. G, Deniłowski, W. Feldman, prof. L. Gumplo- 
ür. W. Gumplowica, dr. Wiold Jodko, Marya Konopaicka. 
Ludwik Kułczycki, L Krzywicki, dr. Kazimierz Kraut, 
Miciński, dr, J. W. Marchlewski, A 
Niemojewiki, A. Nowaczyński, dr. K, Nitach, W], Orkan, B. Ostrowa! 
smer, T. Pini, L, Plachoeki, St. Przybyszewski, Wł. Veray 
W. Sieroszewski, Artur Śliwiński, M. Sokol 


Leo Belmont, dr. H, Bi 
libaka, 
wich 
wicx, dr. W M, Kozlows 
Jan Lorentowicz, Ian Mo 


Sewer, J. Sten, Leop, Sta 
Knzim. Tetmajer, Leon Wasilowski 


St. Witkiewiez, S 


ska, Stefan Żerumaki, K. Zawistawska, dz, Jerzy Żulawaki i w. 


pielęgnaje ideały ogólna ladskie. 
odu klnay pracującej 


jednostek 
vpierónia 


tudzież p 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIEGKIEOO PRZELOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb, 2 kap. 30, 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


woje: prot. J. Baudonla 


n Kaspro- 


ki, Wł. St. Reymont, | 
ki, 


Wyspi 


Że zmianą wosunków w Królestwie Polakiem i w Cesarstwie i „Krytyks” 


H. Bettena 


Hodowla kwiatów 


kających 


ale preestanie być azylem myśli niepodległej, wyrazem tendencyj, pat 
uzapeł. 


niejedną jesacne przeszkody. Jako taka, będzie „Krytyke” niesbęd 
nieniem postępowych pism warszawskich. 


wynosi: w Warszawie rocznie 6 rb, kwartalnie 
twa prenumerala wynosi roczale 7 rb. 60 kop., 
kwartalnie | rb. 86 kop. 


Pyenumeralę przyjmują księgarnia i redakcya, 


Adres wydawnictwa; Kraków, Zielona 28. 


jaki, G. Zapol- 
ych. 


w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowlę roślin, praca więć jego jest oparta ma doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogula we wszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 
Cena rh. 1 kop. 50, z przesyłką rekomendowaną rb. 1 kop, 70, 


Skład główny w Admłnistracyi „Prawdy.“ 


Wydawca: Paulina Sieroszewska. 
Warssawa, 


Redaktor: Władysław Bukowiński. 


Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


